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PIERWSZE SKUTKI ARESZTOWANIA PRYMASA POLSKI
REŻYMOWI KSIĘŻA „APELUJĄ” DO ZACHODU PROKOMUNISTYCZNA AKCJA KATOLIKÓW 

REŻYMOWYCH
W dniu 4 listopada odbyła się 

w Warszawie konferencja t.zw. 
katolików postępowych, zwołana 
przez „Komisję Duchownych i 
Świeckich Działaczy Katolickich 
przy Stołecznym i Wojewódzkim 
Komitecie Frontu Narodowego“. 
W konferencji tej, która odbyła 
się w sali ministerstwa Kultury 
i Sztuki, wziąć miało udział o- 
koło 600 działaczy katolickich, w 
tym 480 duchownych. Obrady 
otworzył przewodniczący stołecz­
nej komisji ks. prób. Tadeusz 
Romaniuk, przekazując następ­
nie przewodnictwo ks. prof. J. 
Czujowi. Referat o aktualnych 
zadaniach katolików we Froncie 
Narodowym wygłosił ks. kan. 
Kulawik. Na zakończenie dysku­
sji zebrani wysłuchali apelu do 
działaczy katolickich Zachodu, 
odczytanego przez red. Andrzeja 
Krasińskiego, w którym powie­
dziano m.in.:

„Dziś na Was spada szczegól­
nie odpowiedzialne zadanie. Kie­
dy katoliccy mężowie stanu ucze­
stniczą w przygotowywaniu no­
wej wojny, kiedy Adenauer, cie­
szący się jawnym poparciem do­
stojników kościelnych, występu­
je ze swym zaborczym progra­
mem, kiedy na Zachodzie nadu­
żywa się autorytetu Kościoła dla 
obrony kapitalistycznych intere­
sów — na katolikach społecznie- 
postępowych Zachodu ciąży o- 
gromny obowiązek kategoryczne­
go sprzeciwia się wszystkim 
tym zjawiskom. Musicie swym 
odważnym i bezkompromisowym 
stanowiskiem dowieść faktami, 
że nie wszyscy katolicy sprzymie­
rzają się z zacofaniem społecz­
nym i z polityką brutalnej siły. 
Musicie wykazywać, żęci, którzy 
swą wiarę motywują reakcyjną, 
zmierzającą do faszyzmu, po­
stawą polityczną, sprzeniewie­
rzają się katolicyzmowi i bluź- 
nierczo nadużywają religii.

Podobne zebrania odbyły się 
także w Olsztynie, Białymstoku i 
Koszalinie. W konferencji w 
Olsztynie, która miała miejsce 
w dniu 30 października wziąć 
miało udział ponad 700 działa­
czy, w tym 120 księży. Przewod­
niczącym Komisji w Olsztynie 
jest ks. prof. Fr. Dmochowski. 
Innych członków tej komisji nie 
podano.

Również 30 października od­
była się podobna konferencja w 
Koszalinie, w której uczestniczy­
ło 60 osób, w tym 40 księży. Prze­
wodniczącym Komisji w Koszali­
nie jest ks. kanoiik Albin Myd­
larz. Składu caej komisji nie 
podano. W dniu 2} października 
odbyło się zebrane komisji w 
Białymstoku. Udziił w nim wzię­
ło rzekomo 50 księ:y i 40 świec­
kich. Obradom irzewodniczył 
ks. Bartoszewicz, pzewodniczą- 
cy komisji.

W dniu 4 listopada odbyło się 
również zebranie w .’oznaniu z 
udziałem około 500 ośjb, w tym 
300 księży. Przewodiiczył ks. 
prof. Lech Ziemski, ba podob­
nym zebraniu w Rzeszoyie obec­
nych być miało około 30 księży 
i 50 sióstr zakonnych, .’ównież 
i tu zebraniem kierową prze­

wodniczący wojewódzkiej Komi­
sji w Rzeszowie, ks. kan. Stani­
sław Capecki. Natomiast w Zie­
lonej Górze zgromadziło się tyl­
ko 200 osób, w tym 140 księży i

15 sióstr zakonnych. Zebraniem 
kierował tu ks. dziekan Dran- 
cen. Na zebraniu w Zielonej Gó­
rze kurię gorzowską miał repre­
zentować ks. dr Miciński. (IC)

Reżimowi katolicy organizują 
obecnie po całej Polsce „komi­
sje duchownych i świeckich 
działaczy katolickich przy komi-

W WARSZTACIE PRODUKCJI KSIĄŻKI I PRASY KATOLICKIEJ 
Przy linotypach drukarni Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „Veritas“. Praca przy linotypie 
jest pierwszym stadium produkcji słowa polskiego, które w coraz większych ilościach wędruje 
w świat z Londynu z zakładów wydawniczych „Veritasu“. Z linotypu, po złamaniu stron ksią­

żek i czasopism gotowe formy...

Fot. Bednarski
...idą na maszyny drukarskie, by po odbiciu arkuszy, ich oprawieniu i wyekspediowaniu do­
starczyć polskiemu czytelnikowi katolickiej prasy i dobrej książki. Ostatnio w czasie krótkiego 
pobytu w Londynie po podróży po Europie zwiedził zakłady „Veritisu“ przedstawiciel 
biskupa B. Sheila z Chicago, dyrektor departamentu międzynarodowego CYO (Katolickiej Orga­
nizacji Młodzieży) i komentator radiostacji W. F. J. L. dr Karol Ripa, którego widzimy (w

czarnym płaszczu) na obu zdjęciach.

tetach Frontu Narodowego“. Ak­
cja ta  odbywa się w tak gwałto­
wny i natarczywy sposób, presja 
na księży i zakonnice jest tak 
wielka, że przypomina forsowa­
ną przed paru laty gwałtownie 
akcję podpisywania apelu sztok­
holmskiego. Na razie komisje 
te, składające się w większości 
z duchowieństwa, nie dają żad­
nych drastyczniejszych oświad­
czeń, Jęcz ograniczają się do o- 
głoszenia swego akcesu do Fron­
tu Narodowego. W ten sposób, 
przez ukrycie dalszych celów, 
komuniści mają nadzieję wciąg­
nąć wielu księży do tych komi­
sji. Katolicy jednak w Polsce 
zastanawiają się nad dalszymi i 
ukrytymi celami tej akcji. Gwał­
towność jej budzi niepokój, gdyż 
dotychczasowa praktyka komu­
nistów wykazała, że raz złożone 
podpisy będą w przyszłości nad­
używane do akcji wyraźnie an­
tykościelnej.

Rąbek zakulisowych zamiarów 
reżymowych katolików uchyla 
reżymowy „Tygodnik Powszech­
ny“, zrabowany przez reżym ar­
chidiecezji krakowskiej w lipcu 
b. r. W piśmie tym redaktor 
Mieczysław Kurzyna, aktywista 
wśród katolików reżymowych, o- 
publikował artykuł pod tytułem: 
„Cztery odpowiedzi“. Stara się 
on rozwiać wątpliwości katolików 
co do obecnej proreżymowej ak­
cji. Pisze on, że dotychczas w 
zebraniach komisji wzięło u- 
dział 5.400 działaczy katolickich, 
w tym 3.700 księży. Kurzyna 
stwierdza, że „mimo iż kościoły 
są otwarte, a seminaria wypusz­
czają co roku nowe zastępy księ­
ży, istnieje jeszcze wiele nieuf­
ności“.

Kurzyna daje częściową od­
powiedź na cztery postawione 
przez siebie pytania: Po co ta  
akcja? Czy wolno? Czy warto i 
czy istnieje jakaś przyszłość? 
Na pierwsze pytanie redaktor 
odpowiada, że „komisje organi­
zuje się po to, by dać odpowiedź 
światu zachodniemu na rewizjo­
nistyczne zapędy Adenauera“, 
oraz by z ambony wywierać wpływ 
na ludność polską w kierunku 
zaprowadzenia w Polsce „syste­
mu socjalistycznego“. Najwięk­
szą trudność nastręcza Kurzynie 
pytanie, czy akcja ta ma przy­
szłość. Pisze w ten sposób: 
„Sceptycy są skłonni mówić, że 
i tak współdziałanie z marksis­
tami musi doprowadzić do upad­
ku życia religijnego i kultury 
katolickiej“. „Odpowiemy otwar­
cie, mówi Kurzyna: Jeżeli kato­
licy trzymać się będą uparcie 
starych, przebrzmiałych form 
społecznych i liczyć będą na to, 
że droga ku socjalizmowi będzie 
zahamowana, lub jeśli będą ha­
mować ten marsz, to istotnie 
nie mogą liczyć na zapewnienie 
dalszych warunków działalności 
Kościoła i religii w państwie lu­
dowym“. Reżymowy Tygodnik 
Powszechny podsuwa myśl, że 
jedynie całkowite poddanie Ko­
ścioła państwu komunistyczne­
mu może mu zapewnić przysz­
łość. (IC)
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DRUGA NIEDZIELA 
ADWENTU

L E K C J A
(Rzym. 15, 4-13)

Bracia: Wszystko cokolwiek 
jest napisane, dla naszego pou­
czenia napisane jest, abyśmy 
przez cierpliwość i pociechę z 
Pism świętych nadzieję mieli. A 
Bóg cierpliwości i pociechy niech 
skłoni was do jednomyślności 
wzajemnej według Jezusa Chry­
stusa, abyście jednomyślnie i je­
dnymi usty chwalili Boga i Oj­
ca Pana naszego Jezusa Chry­
stusa. Dlatego przyjmujcie jed­
ni drugich, jako i Chrystus przy­

jął was ku chwale Bożej. Bo po­
wiadam, że Chrystus Jezus stał 
się sługą żydów dla wierności 
Bożej i dla utwierdzenia obiet­
nic Bożych. Poganie zaś wielbią 
Boga za miłosierdzie jako napi­
sane jest: Dlatego wyznawać 
cię będę wśród narodów, Panie, 
i imieniowi twemu śpiewać bę­
dę. I znowu powiada: Weselcie 
się, narody, z ludem jego. Oraz: 
Chwalcie Pana, wszystkie naro­
dy, i wysławiajcie go, wszyst­
kie ludy. I znowu Izajasz mówi: 
Zjawi się potomek Jessego, któ­
ry powstanie, aby panować nad 
narodami, w nim narody pokła­
dać będą nadzieję. A Bóg na­
dziei niech was napełni wszelką 
radością i pokojem w wierze, 
abyście obfitowali w nadziei i 
mocy Ducha Świętego.

E W A N G E L I A  
(Mat. 11, 2-10)

W on czas: Jan usłyszawszy 
w więzieniu o dziełach Chrystu­
sowych, wysłał dwóch uczniów1

swoich i powiedział mu: Tyś 
jest, który masz przyjść, czy też 
innego czekamy? A odpowiada­
jąc Jezus, rzekł im: Idźcie, o- 
znajmijcie Janowi, coście słysze­
li i widzieli. Ślepi widzą, chromi 
chodzą, trędowaci są oczyszcze­
ni, głusi słyszą, umarli zmar­
twychwstają, ubogim głoszona 
jest Ewangelia, a błogosławio­
ny, który się ze mnie nie zgor­
szy. A gdy oni odeszli, począł 
Jezus mówić do rzesz o Janie: 
Coście wyszli widzieć na pusty­
ni? Trzcinę chwiejącą się od 
wiatru? Ale coście wyszli wi­
dzieć? Człowieka w miękkie szaty 
obleczonego? Oto ci, którzy w 
miękkie szaty się przyodziewają, 
w domach królewskich są. Ale 
coście wyszli widzieć? Proroka? 
Oto wam powiadam: I więcej 
niż proroka. Ten jest bowiem, o 
którym napisano: Oto posyłam 
Anioła mego przed obliczem 
twoim, który przygotuje drogę 
twą przed tobą.

S p r a w y  D o m u  B o ż e g o
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Maria Mielniczek 3/-. A. M. z 

Blakshaw Moor 3/-, Bezimien­
na 1.0.0, J. Pilecki 1.0.0. A. -Els­

ner 1.0.0, Z. Szatkowski 1.0.0, N. 
-i. K. 2/6, Bezimiennie z Amąi^y- 
fci 7/-, L. S. 1.0.0, S. Rejmano- 
wrie 1.0.0, E. K. 1.0.0, Lokatorzy 
37, Blades Str., Lancaster 5/-, 
A. R. 1.13.6, F. M. z Fairford 
1.8.0 Razem £  11.13.0.

Ofiarodawcom „Bóg zapłać“ !

KTO ODBUDOWUJE 
I ODNAWIA KOŚCIÓŁ POLSKI 

W LONDYNIE
Ofiary w dalszym ciągu na­

desłali :.
Z Londynu: A. Jurczyńska — 

3; Marian Wiesner — 4; R. G. 
— 5: Tadeusz Przepierzyński — 
£  1; p. Ejsmond — 10; Piotr 
Halejko — £  1.

Spoza Londynu: Ks. Ryszard 
Mutulis, Erding, Niemcy — 
£ 1; F. Pietrzykowski, Aston 
Park Hostel — 6/6; Franciszka 
\pel, Baidcck Hostel — £  1; 
Stanisława Dudek,Leighton Buz- 
zard — £  1; Jan Chaszczewski 
; Konstanty Grobelny, Preston 

..Bisset — 10; N. N. Preston 15; 
A Mlodecki, Blackshaw Moor — 
10.0; „Małgorzata“, Cirćncester 
3; M. K. Żak (8 rata), Scunt- 
horpe — 5.

Bóg zapłać.

„PERSECUTION IN POLAND“
Nakładem „The Sword of the 

Spirit“ ukazała się broszura re­
daktora tygodnika katolickiego 
The Tablet“ Michała Derricka 
p. t. „Persecution in Poland“. 
3roszura ta  omawia na 32 stro­
nach prześladowania Kościoła w 
Polsce, nawiązując do areszto­
wania Prymasa Wyszyńskiego. 
Poszczególne rozdziały, wypeł­
nione cytatami z odpowiednich 
tokumentów mówią o usuwaniu 
•eligii ze szkół, o prasie i wydaw­
nictwach komunistycznych, o 
stałości kleru polskiego i jego 
wierności Stolicy Apostolskiej, o 
próbach podporządkowania Ko­
ścioła państwu, o Ziemiach Od- 
syskanych i wreszcie o znanym 
liście Episkopatu polskiego do 
Bieruta, streszczającym przebieg 
kilkuletnich prześladowań i od­
rzucającym dekret z 9 lutego.

Broszurę można nabyć w ce­
nie 6 pensów we wszystkich 
cioskach Catholic Truth Socie- 
ty przy kościołach. Nadaje się 
ona doskonale do celów infor­
mowania ludności angielskiej o 
prześladowaniach Kościoła w 
Polsce.

GODZINKI DO NIEPOKALANEGO POCZĘCIA N.M.P.
Drogą ciemną i śliską lub 

twardą od mocno już zamarznię­
tej grudy, wśród ostrych pod­
muchów wiatru, który do kości 
przejmuje, ze ścieżek i opłotków 
ściągają przede dniem gromad­
ki ludzi do kościołów na Roraty. 
Na ołtarzu jarzą się wysokie 
świece, zdobne w girlandy bia­
łych kwiatów, po kątach czai 
się mrok.

Ksiądz w białym ornacie w 
asyście dwóch ministrantów w 
komeżkach rozpoczyna Mszę św. 
adwentową. Starszy brat into­
nuje z ławek Godzinki do Niepo­
kalanego Poczęcia Najśw. Marii 
Panny:

„Zacznijcie wargi nasze 
chwalić Pannę świętą, zacz­
nijcie opowiadać cześć Jej 
niepojętą.“

Wszyscy przyłączają się do chó­
ru i wnet daleko po wsi słychać 
śpiew. Ale nie tylko po wsi: we 
wszystkich kościołach w mia­
stach i miasteczkach całej Pol­
ski wierni witają Matkę Boską 
w Adwencie śpiewem Godzinek.

Ułożone na wzór pacierzy ka­
płańskich czyli godzin kanonicz­
nych i jak one podzielone na 
siedem części, dla krótkości 
swej zwane „godzinkami“ są 
dziełem nieznanego autora. Dłu­
gosz pisze, że Bolesław Krzywo­
usty, gorący czciciel Matki Bo­
skiej śpiewał je w XII wieku. Za 
czasów króla Zygmunta III, któ­
ry je odmawiał codziennie, roz­
legał się śpiew godzinek po dwo­
rach i w wojsku, po łacinie. To­
też ks. Jakub Wujek, tłumacz 
Pisma ŚW. przełożył Godzinki z 
łaciny na polski język. Odtąd 
rozpowszechniły się w całym na­
rodzie.

Co za przecudny zespół tytu­
łów i porównań wyraża w go­
dzinkach chwałę Najświętszej

Panny! „Zawitaj Pani świata, 
niebieska Królowo, witaj Panno 
nad Panny, gwiazdo poranko­
wa!“ — śpiewamy w pierwszym 
hymnie — „Tyś Matką wszech- 
żyjących, Tyś jest świętych 
drzwiami. Nowa gwiazdo Jaku­
ba, Tyś nad aniołami. Ogromna 
czartu jesteś, w szyku» obóz sil­
ny, Bądź chrześcijan ucieczką i 
port nieomylny!“

A potem obrazy wzięte z Pi­
sma świętego przedstawiają 
nam wielkość i piękność Dziewi- 
cy-Matki: „Witaj arko przymie­
rza, tronie Salomona, Tyś krzak 
Mojżeszów, różdżko Aronowa, 
runo Gedeona, Tyś niezwyciężo­
nego plastr miodu Samsona!“ 

To znowu w przyrodzie szuka

autor porównań: „Ogrodzie
wdzięczności, o palmo cierpliwo­
ści, o cedrze czystości! Między 
cierniem liii ja kruszy łeb smo­
kowi. piękna jak w pełni księ­
życ świeci człowiekowi“, by za­
kończyć słowami: „Z pokłonem, 
Panno święta, ofiaruję Tobie te 
godzinki ku większej czci Twej 
i ozdobie, prosząc, byś nas zba­
wienną drogą prowadziła, a przy 
śmierci nam słodką Maryją 
przybyła!“

W rozpoczynającym się Roku 
Maryjnym i my tu na wygnaniu 
częściej, niż dotąd łączmy się z 
braćmi w Polsce w uwielbieniu 
Matki Boskiej odwiecznym śpie­
wem Godzinek.

M. D.

C A I T A
LISTA OFIAR NR 10

Polska Katolicka Caritas w W. 
Brytanii (Centrala: 26. Highga- 
te West Hill, London, N.6) o- 
trzymała następujące ofiary (w 
nawiasach podano, kto ofiary 
przesłał):

Na paczki gwiazdkowe dla 
chorych Polaków w angielskich 
szpitalach:

Polska parafia Dewsbury (ks. 
prob. M. Skwerens) — £  1.2.7.

Na gwiazdkę dla ubogich pol­
skich dzieci w Niemczech:

Koło Akcji Katolickiej w De- 
lamere Park (skarbnik: B. Pa- 
luchówna) —3.10.0; p. Król z 
Delamere Park: 10.0; p. Nitkow­
ski z Delamere Park 10.0.

Razem £  4.10.0.
Na Instytut Polski Akcji Ka­

tolickiej w W. Brytanii:
Polska parafia Derby (ks. 

prob. H. Gatnarczyk) £  7.3.6.
Na zakłady szkolne oo. maria- 

nów (Bursa w Hereford i Gim­
nazjum w Fawley Court) :

Pol. parafia Great Bowerwood 
(ks. dziek. kan. K. świętoń) — 
£  15.0.0; Pol. parafia Delamere 
Park: zebrane w kaplicy (sekre­
tarz Kość. Komitetu: W. Misio- 
łek) 4.16.8; Pol. parafia Iscoyd 
Park (ks. kan. J. Matuszek) : 
zebrane w kaplicy pacjentów — 
2.14.2; zebrane w kaplicy per­
sonelu —4.17.3: siostra Barano­
wska 10.0, płk dr S. Orłowski
2.0. 0; grono osób 4.18.0. (Razem 
parafia Iscoyd Park £  15.0.0.). 
Zebrane wśród Polaków w lon­
dyńskiej kaplicy ojców jezuitów, 
39, Fitzjohns Ave., N.W.3 (o. T. 
Pelczar, T.J.) — 4.5.0; przew.

dr L. Dallinger z Pitsford —
1.0. 0.

Wszystkim Ofiarodawcom go­
rące podziękowanie składa CA­
RITAS. Bóg zapłać! (Ofiary 
uprasza się nadsyłać pod adre­
sem: CARITAS, 26, Highgate
West Hill, London, N. 6. Czeki i 
przekazy pieniężne wystawiać 
należy na: CARITAS).

Polskie płyty gramofonowe
nagrane i wykonane w Kraju, przy udziale najwybitniejszych polskich artystów 

i najlepszych polskich zespołów muzycznych.

Największy wybór*
N A JPIĘK N IEJSZE POLSKIE KOLĘDY, MUZYKA POWAŻNA, ARIE OPEROW E. 
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W dniu 11 listopada ks. pra­
łat Edward Lubowiecki, wika­
riusz generalny Polaków w 
Niemczech, poświęcił polską ka­
plicę w Kaiserslautern. Kaplica 
ta jest największą polską kapli­
cą na terenie Niemiec Zachodn. 
Zbudowana została głównie sta­
raniem polskich oddziałów war­
towniczych.

W Australii odbywa się obec­
nie krucjata modlitw o pokój, 
prowadzona przez ks. Patryka 
Peytona. Kulminacyjnym punk­
tem tej krucjaty było publiczne 
zebranie i nabożeństwo na po­
lach sportowych w Sydney, 
gdzie zgromadziło się ponad sto 
tysięcy ludzi, odmawiających ró­
żaniec.

J Detroit odbyła się 15 listo­
pada potężna manifestacja, zor­
ganizowana przez wszystkie pa­
triotyczne organizacje Polonii 
amerykańskiej oraz nowej emi­
gracji, w obronie kardynała Ste­
fana Wyszyńskiego. W godzi­
nach rannych, przy udziale wiel­
kich tłumów publiczności, Mszę 
św. odprawił ks. prałat Wojciech 
Żądała, kazanie wygłosił ks. bi­
skup Allen Babcock, który po­
wiedział, że „ksiądz kardynał 
Wyszyński jest bohaterem cier­
piącym za tysiące“. Na publicz­
nym zebraniu w godzinach 
wieczornych w przepełnionym 
audytorium parafii św. Floria­
na w Hamtramck głównym mó­
wcą był ks. prałat Edward Szu­
rnął. rektor polskiego semina­
rium duchownego w Orchard 
Lakę. Przemawiali również ks. 
biskup Aleksander Zaleski i gu­
bernator stanu Michigan G. 
M. Williams.

Kongres Międzynarod. Prawni­
ków Katolików odbył się w Pa­
ryżu pod patronatem „Pax Ro­
mana“. Pierwszy swój kongres 
poświęcili prawnicy studiom 
nad sytuacją rodziny. Przejęci 
powszechnym wzrostem rozwo­
dów i ich zgubnymi następstwa­
mi dla społeczeństwa, państwa i 
Kościoła, prawnicy podkreślają 
nieznajomość zasadniczych
prawd wiary u katolików; wie­
lu katolików nie zdaje sobri 
sprawy z wyraźnego potępienia 
rozwodów przez prawo Beż 
głoszone przez Kościół.

Francuska Liga Kobiet Akcji 
Katolickiej pracuje przede wszy­
stkim nad zrozumieniem i po­
głębieniem „misji kobiety“. O 
przywróceniu kobiecie jej god­
ności, stanowiska i sensu życia 
jako matki i żony walczy Liga 
w swych oddziałach i w prasie. 
Na szczególną uwagę zasługuje 
dział bibliotek Ligi. Powstał on 
bez specjalnych funduszów, ko­
rzystał z bezpłatnej obsługi, do­
robił się 4 tysięcy bibliotek i 
składnic. Wspaniałe również są 
świetlice dla dzieci, które mogą 
być wzorem urządzeń według 
wymogów najbardziej postępo­
wej pedagogii, równoważonej 
doświadczeniami i zasadami Ko­
ścioła w tej dziedzinie. UNES­
CO na wystawie międzynarodo­
wej pokazało osiągnięcia Ligi 
Kobiet Akcji Katolickiej, pier­
wszeństwo w zakresie czytelni­
ctwa przyznano jej „bibliotekom 
dla wszystkich“.

W d n ia c h  19-21 paździer­
nika odbył sie w P ittsb u rg h  
(S t.Z j.) p ią ty  z kolei zjazd  
ogólnokrajow y Ligi K a to lic ­
k ie j, za jm ującej się n ie s ie ­
n iem  Polsce ’e lig ijn e j pom o­
cy. Z jazd  g ro m ad z ił około 
180 delegatów.

Na rozpocęcie Roku Maryj­
nego zostań) w dniu 8 grudnia 
we wszystkich parafiach archi­
diecezji wstminsterskiej od­
prawione Asze św. wieczorne,

PODZIĘKOWANIA
Matce Joskiej dziękuję za wy­

słuchani mej prośby.
K. Hejda
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PRZODKOWIE
DARWINISTÓW

Przenieśmy się na chwilę do 
roku 1912. Jest to okres wielkie­
go rozwoju gospodarczego i cy­
wilizacyjnego Europy, a szczegól­
nie krajów protestanckich, jak 
Niemcy i Anglia. Francja prze­
żywa jeszcze, zażegnane nieco, 
lecz wciąż podejmowane, próby 
wyeliminowania katolicyzmu z 
życia publicznego. Ludzie wierzą 
w niepowstrzymany postęp i erę 
pokoju, usuwającą wojny do 
muzeum. Panuje wciąż moda na 
naukowość, a odkrycia w zakre­
sie wiedzy i nauk przyrodni­
czych bardziej pasjonują ów­
czesne pokolenie, niż dzisiejszy 
sport.

W tym właśnie okresie względ­
nego spokoju do wiadomości 
oświeconych Europejczyków do­
szła wieść o niezwykle ważnym 
odkryciu naukowym. Oto w 1912 
roku znaleziono w Anglii, w Pilt- 
down, czaszkę ludzką sprzed 
500.000 lat tym charakterystycz­
ną, że stanowiła ona .,dowód nie­
zbity“ pokrewieństwa między 
człowiekiem i małpą. Górna 
część czaszki nie odbiegała 
wprawdzie wiele od znanych do­
tąd czaszek wykopaliskowych, 
ale dolna szczęka tak bardzo 
przypominała kształ małpi, że 
unikat ten umieszczono w mu­
zeum.

Zdjęcia skromnego adwokata 
prowincjonalnego, który czaszkę 
znalazł i uczonego, który ją 
pierwszy zbadał i podzielił się 
rewelacją ze światem ozdabiały 
wszystkie ówczesne pisma. Na­
zwiska epokowych odkrywców 
weszły do podręczników' szkol­
nych. Zwulgaryzowana i przez 
to popularna teoria Darwina o 
pochodzeniu człowieka od mał­
py święciła swe triumfy. Za­
wrzało w kolach, które naukę 
Kościoła o stworzeniu człowieka 
na obraz i podobieństwo Boże 
uważały za niegodną nowoczes­
nych pojęć, a zachwycały się 
naukowym wykryciem tak od­
ległych przodków, jak małpolud 
z Piltdown. Na próżno uczeni 
katoliccy wyjaśniali, iż nauka 
Kościoła o człowieku dotyczy 
duszy nieśmiertelnej i można 
przyjmować takie, czy inne teo­
rie co do rozwoju fizycznego, bo 
żadna z nich nie może obalić 
nauki o stworzeniu.

Minęło jedno pokolenie, uczą­
ce się już w szkole średniej o 
odkryciu w' Piltdown. Aż wresz­
cie rozwój metod badawczych 
przyniósł drugą rewelację. Ba­
dania chemiczne i inne analizy 
naukowe wykazały teraz, że wy­
kopalisko to było wielkim fał­
szerstwem. Czaszka jest rzeczy­
wiście ludzka, nie tak stara jed­
nak, jak pierwotnie przypuszcza­
no, bo oceniana dziś na zaled­
wie 50.000 lat. Natomiast dolna 
szczęka jest zwykłym falsyfika­
tem, dość misternie podrobioną 
szczęką małpią. Mniejsza o to, 
kto był fałszerzem. Nie ma na­
wet większego znaczenia nauko­
wego zdemaskowanie fałszu, 
który poważniejsi badacze po­
dejrzewali już dość dawno. Cho­
dzi o kompromitację tych kół, 
które tak łatwo wyciągają wnio­
ski przeciwne już nie tylko nau­
ce Kościoła, ale całej znanej tra­
dycji ludzkiej. Niewielu co praw­
da zostało uczonych, którzy tę 
teorię podtrzymują w dawnej 
postaci.

Ale przecież przed paru laty 
byliśmy jeszcze świadkami, jak, 
„przodujący w święcie uczeni 
radzieccy“ natchnęli komuni­
stów w Polsce do atakowania 
nauki Kościoła także i od strony 
ewolucji P. J.

Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

ODROSŁA GRZYW A NIEMCOM
Niemcy, które po klęsce w 1945 

r. były zupełnie powalone, przyci­
szone, nie patrzące światu w o- 
czy, teraz, jako zachodnia Nie­
miecka Republika Związkowa, 
pod umiejętnym kierownictwem 
kanclerza dra Adenauera od je­
sieni roku 1949, wyprostowały 
się, nabrały głosu, potrząsają 
grzywą.

Oparte to jest na świadomo­
ści, że Zachód, dla odpornego 
przeciwstawienia się Rosji, któ­
ra przesunęła się na środek Eu­
ropy, potrzebuje współdziałania 
Niemiec, które jednak w tym 
względzie chętnie zapominają, 
że Niemcom jeszcze bardziej i 
dużo bardziej potrzebna jest po­
moc Zachodu w ogóle dla ocale­
nia Niemiec wobec naporu ko­
munistycznej Rosji.

Stężenie Niemiec Zachodnich, 
działających w rzeczywistości za 
całe Niemcy i na rzecz całych 
Niemiec, jest też oparte na rze­
czywistych powodzeniach, nie 
tylko w odbudowaniu życia go­
spodarczego, ale także w ukształ­
towaniu swego oblicza politycz­
nego wobec Zachodu.

POWODZENIA
Obecnie kanclerz Adenauer a 

z nim każdy głos niemiecki wo­
ła:

1. W ostatnich wyborach z 6 
września starliśmy kierunki 
krańcowe, nie tylko na lewicy 
komunistów, ale także na pra- 
u icy pozostałości hitleryzmu. 
Mamy umiarkowany obóz rządo­
wy i umiarkowaną opozycję so­
cjalistyczną . Jesteśmy wzoro­
wym społeczeństwem demokra­
tycznym (a o tym, że taka wy­
dawała się Republika Weimar­
ska póki z dnia na dzień nie 
przebraził jej Hitler, cicho-sza).

2. Mamy mocno stojący rząd. 
nawet z większością 2/3 w obu

Izbach w razie potrzeby zmiany 
konstytucji, a więc zdolny do 
przeprowadzania układów z za­
granicą, a były już oświadcze­
nia kanclerza Adenauera i prze- 
wódcy socjalistów p. Ollenaue- 
ra o możliwości jednolitej poli­
tyki zagranicznej.

3. Niemcy Zachodnie nie tyl­
ko podpisały ale i zatwierdziły 
parlamentarnie układ o Euro­
pejskiej Wspólnocie Obronnej, 
a czeka się tylko lub głównie na 
Francję.

4. Rozruchy we wschodniej 
części Berlina 17 czerwca świad­
czą, że tam również ludność jest 
przeciw Rosji i zgodna z Niem­
cami Zachodnimi.

A więc:
— Zrobiliśmy dosyć, coś się 

nam należy.
. *jm ł i

OBECNE ŻĄDANIA
Układ w Bonn, z 26 maja 1952, 

między trzema Mocarstwami 
Zachodnimi a Niemiecką Repu­
bliką Związkową, ma znieść, gdy 
wejdzie w życie, niemal całko­
wicie okupację i przywrócić sa­
modzielność Niemiec. Ale jest 
warunek. Przed nim musi wejść 
w życie układ o Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej, podpisa­
ny 29 maja 1952 w Paryżu, ale 
jeszcze nie zatwierdzony przez 
Francję, na którą czekają i 
Włochy.

Otóż obecne hasło niemieckie 
brzmi:

— Samodzielność Niemiec nie 
może być uzależniona od tego, 
że nie Niemcy, ale Francja o- 
ciąga się z zatwierdzeniem ukła­
du o Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej. Ten związek trzeba 
zerwać. Żądamy samodzielności 
zaraz.

Od hasła do urzeczywistnienia 
daleko. W podpisanym układzie

0 Usamodzielnieniu Niemiec ten 
warunek jest stanowczy i nie 
można go dowolnie usunąć. Co 
ważniejsze, w roku 1945, po woj­
nie, przewidywano nadzór nad 
Niemcami nie na kilka lecz na 
kilkadziesiąt lat.

Podobnie sprawę Zagłębia Sa- 
ary stawiają obecnie Niemcy 
ostrzej. Zachód, a zwłaszcza 
Francja z Belgią i Holandią, 
nie godzą się na pozostanie Sa- 
ary w Niemczech, od których 
po wojnie została oddzielona ja­
ko twór politycznie osobny a go­
spodarczo związany z Francją. 
Niemcy obecnie żądają, by Sa­
ara należała do Niemiec, a 
Francuzom obiecują... dogodno­
ści gospodarcze.

Ostatnio w Niemczech Za­
chodnich zaczęto domagać się 
zwolnienia wszystkich przestęp­
ców wojennych, którzy są w wię­
zieniach pod nadzorem państw 
okupacyjnych, tak że nawet 
Wysoki Komisarz Brytyjski w 
Niemczech musiał ogłosić 20 li­
stopada oświadczenie ostrzega­
jące w tej sprawie.

ODRA I NISA
Na takim to tle nastroszyła 

się grzywa niemiecka i mocniej 
zagrzmiał głos niemiecki w spra­
wne granicy z Polską, gdy kan­
clerz Adenauer oświadczył w 
Bundestagu, 20 września, że na­
ród niemiecki nigdy nie zgodzi 
się na granicę Odry i Nisy.

Wszystko to wiąże się z sobą
1 stanowi całość dzisiejszą poli­
tyki niemieckiej, zmienionej nie 
do poznania od roku 1945.

Czy nie za śmiało i nie za 
szybko Niemcy chcą zrzucić z 
siebie wszelką odpowiedzialność 
za potworności wojny 1939 — 
1945?

St. St.

0 KRZYŻ W KORONIE ORŁA P0LSKIE60
Niezrozumiała zwłoka w załatwieniu lej sprawy

Wkrótce upłynie rok od chwi­
li, gdy na drugim kolejnym 
zjeździe Instytutu Polskiego 
Akcji Katolickiej w Wielkiej 
Brytanii podjęto starania o przy­
wrócenie krzyża w polskim god­
le państwowym. Po uzyskaniu 
w tej mierze aprobaty i wyraź­
nego polecenia J. E. Ks. Bisku­
pa Gawliny, Protektora Uchodź­
stwa Polskiego skierowano na­
stępnie odpowiednią petycję do 
czynników rządowych, oczeku­
jąc rychłego pozytywnego załat­
wienia sprawy, która jest abso­
lutnie postulatem całego społe­
czeństwa polskiego i to na pew­
no nie tylko na emigracji, ale i 
w kraju.

Wydawałoby się, źe rzecz nie 
powinna wzbudzać najmniej­
szych wątpliwości i że jej za­
łatwienie powinno być jedynie 
formalnością, bardzo zresztą 
prostą do przeprowadzenia. Sta­
ło się inaczej. Do tej pory nie 
tylko znak krzyża nie został 
przywrócony koronie Orła Pol­
skiego, ale sprawa została — 
przynajmniej na razie — uto­
piona w gąszczu biurokratycz­
nych zawiłości formalnych.

A tymczasem w ciągu ubiegłe­
go roku Kościół katolicki i na­
ród w kraju przeżyły i przeży­
wają w coraz większym stopniu 
prześladowaniał religijne. Z Orła 
Polskiego, pozbawionego nie tyl­
ko krzyża ale i korony komuni­
ści usiłują zedrzeć resztę cech 
polskich i katolickich. Poprzez 
świat wolny, w którym przeby­
wają Polacy, idzie potężna fala 
protestu przeciw komunistycznej 
walce z krzyżem w Polsce.

Nie ma bardziej odpowiedniej

chwili niż obecnie na dokonanie 
aktu, jakiego domaga się zgod­
nie całe katolickie społeczeństwo 
polskie. Akt ten w chwili obec­
nej byłby jeszcze jednym wyra­
zem tego, iż naród polski, wbrew 
wszystkim wysiłkom komunisty­
cznej administracji w kraju, po­
zostaje wierny swej religii i ma­
nifestuje to w sposób najbar­
dziej oficjalny, naród polski 
g ł o s u j e  przywracając znak 
krzyża w godle swego państwa, 
chwilowo ujarzmionego.

Inicjatywa kół katolickich,. 
skierowana do czynników rządo­
wych, nie spotkała się niestety 
z przyjęciem życzliwym, z jakim 
powinna się była spotkać inicja­

tywa tego rodzaj u. W imię szcze­
rości i prawdy nie wolno nam 
ukrywać, że w kołach rządu i 
Rady Narodowej istnieją czyn­
niki wyraźnie niechętne zała­
twieniu tej sprawy, niechętne 
katolicyzmowi i niechętne da­
waniu formalnie wyrazu fakto­
wi, iż Polska, jej całe życie na­
rodowe, jej polityka i wszystkie 
poczynania są i powinny być 
związane ze światem katolic­
kim, którego symbolem jest 
krzyż Chrystusowy. Inaczej bo­
wiem nie można wytłumaczyć 
niezliczonych trudności i prze­
szkód natury formalnej, na ja­
kie załatwienie tej sprawy napo­
tyka.

P O L S K I
ANTYAMERYKAŃSKI 

TEATR LALEK
Przy „Domu Wojska Pol­

skiego“ w Warszawie komuniści 
utworzyli satyryczny teatr lalek 
dla dorosłych pod nazwą „Saty­
ra“. Teatr ten rozpoczął swą 
działalność propagandową wido­
wiskiem' satyryczno - politycz- 
nym pod tytułem „Drink Coca- 
Cola“, wymierzonym przeciwko 
Stanom Zjednoczonym. Z przed­
stawieniem tym teatr „Satyra“ 
objeżdżać będzie Ziemie Zacho­
dnie, gdzie ma występować w 
jednostkach wojskowych i w za­
kładach pracy. Do Warszawy 
„Satyra“ wróci dopiero z począt­
kiem przyszłego roku.

Utworzenie tego nowego tea­
tru satyrycznego jest pociągnię­
ciem czysto propagandowym. 
Chodzi mianowicie o ośmiesza­
nie Ameryki i Amerykanów, a

także całego świata zachodnie­
go, przede wszystkim wśród żoł­
nierzy i robotników, którzy nie 
mają swobody wyboru rozrywek 
teatralnych.

OBRONA
PLENUM KOMPARTII

W dniach 29 i 30 październi­
ka obradowało IX Plenum Ko­
mitetu Partii Komunistycznej 
(PZPR). Referat wygłosił Bie­
rut na temat: „Zadania partii 
w walce o przyśpieszenie popra­
wy warunków życia klasy robot­
niczej w czasie obecnego okresu 
budowy socjalizmu“. Po wysłu­
chaniu referatu Bieruta i po dy­
skusji plenum postanowiło przy­
jąć ten referat jako wskazania 
dla aktywistów partyjnych w 
rozwiązywaniu polityczno - eko­
nomicznych zadań w obecnym 
okresie.

tygodnia
— Na zgromadzeniu publicz­

nym w Bonn kardynał Frings, 
arcybiskup Kolonii oświadczył, 
że Niemcy nie mogą mówić o 
Polsce bez uczucia głębokiego 
wstydu, gdyż naród niemiecki 
znacznie przyczynił się do prze­
śladowania narodu polskiego, 
zwłaszcza ostatnio przez napaść 
i prześladowania Polaków przez 
Trzecią Rzeszę w czasie wojny.

— Królowa Elżbieta II wraz 
z małżonkiem Filipem księciem 
Edynburga rozpoczęła kilkumie­
sięczną podróż samolotami i o- 
krętami naokoło świata, w cza­
sie której odwiedzi dominia i po­
siadłości imperium na Atlanty­
ku i Pacyfiku, Australii i kolo­
nie afrykańskie. Prasa angielska 
pełna jest sprawozdań z tej po­
dróży, której pierwszymi etapa­
mi były wyspy Berfnudy i Ja­
majka.

— Zarówno Amerykanie jak i 
Brytyjczycy rozbudowują, we­
dług nowych planów strategicz­
nych coraz bardziej lotnicze si­
ły zbrojne kosztem armii lądo­
wej i marynarki, opierając się 
na przewadze zwłaszcza broni a- 
tomowej. Wiąże się to ze sprawą 
uniemożliwienia wojen lokal­
nych, gdyż wszelka agresja ko­
munistyczna spowodowałaby w 
tych warunkach natychmiasto­
wy odwet atomowy przeciw So­
wietom.

— Izba Gmin rozpatruje obec­
nie wniosek 54 posłów, domaga­
jący się oficjalnej interwencji 
rządu brytyjskiego przeciw prze­
śladowaniom Kościoła w Polsce 
i domagający się zwolnienia z 
więzienia Prymasa Polski kar­
dynała Wyszyńskiego i ks. bisku­
pa Kaczmarka.

— Uchodźcy z ujarzmionych 
krajów Europy zorganizowali de­
monstrację przed gmachem 
OZN w Nowy Jorku w czasie de­
baty o pracy przymusowej a stu­
denci estońscy rozpostarli na 
trybunie dla gości transparent 
z napisem „Estończycy domar 
gają się wolności“ i przerwali 
przemówienie delegata sowiec­
kiego.

— Francji groził nowy kryzys 
rządowy, ponieważ premier La  ̂
niel wobec rozbieżności zdań w 
debacie o armii europejskiej po­
stawił uchwalenie rezolucji w 
tej sprawie jako kwestię zaufa­
nia dla jego rządu. W razie u- 
padku rządu Laniela komplikar 
cjom uległaby zapowiedziana na 
bieżący tydzień konferencja 
trzech mocarstw na Bermudach. 
Rząd jednak nie upadł.

— Rokowania polityczne w 
Korei utknęły ponownie, ponie­
waż komuniści chcą przeforso­
wać udział Rosji, Burmy. Indo­
nezji, Indii i Pakistanu w konfe­
rencji politycznej jako państw 
„neutralnych“, alianci zaś o- 
świadczyli, że nigdy się na to 
nie zgodzą.

— W Stanach Zjednoczonych
trwa ty dalszym ciągu ostra po­
lemika pomiędzy senatorem Mac 
Carthy a b. prezydentem Tru- 
manein, któremu republikanie 
zarzucili, że jako prezydent a- 
wansował szpiega komunistycz­
nego White'a na wysokie stano­
wisko państwowe.

— W Jugosławii odbyły się 
„wybory“ do federalnego zgro­
madzenia, w których oczywiście 
„zwycięstwo“ odniosła partia Ti- 
ty. gdyż żadne inne stronnictwa 
nię były dopuszczone do głoso­
wania i oficjalnie kandydować 
mogli w wyborach jedynie komu­
niści.

— Pilot amerykański Scott 
Crossfield pobił wszystkie do­
tychczasowe światowe rekordy 
szybkości i osiągnął na odrzuto­
wym samolocie Douglas Sky- 
rocket szybkość 1.327 mil, czyli 
2.135 kilometrów na godzinę, le­
cąc na wysokości 60.000 stóp.
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— Nie mógłbym uczynić nic złego ani 
księdzu, ani jego matce, zresztą i tak dam 
sobie z nimi radę! Mógłbym przy tym w 
ciemnościach potknąć się, upaść i zranić 
tym głupim narzędziem — mówił sobie. 
— Ale zapalę tę małą latarkę, z którą pro­
boszcz chodzi co rano do kościoła. — Pctarł 
zapałkę, a znając zwyczaje proboszcza, 
znalazł Zaraz latarkę. Przysłaniając teraz 
światło połą surduta szedł Loser ostrożnie 
korytarzem i posłuchawszy czas jakiś po­
de drzwiami, skorzystał z chwili, kiedy 
wiatr dmuchnął silniej i otworzył je. 
Wpuścił do pokoju promień światła — po­
kój był pusty. Odważył się wejść po cichu 
i na palcach zbliżył się do biurka. Wyjął 
klucz z kieszeni kamizelki i z bijącym ser­
cem szykował się na schwytanie zdobyczy, 
tymczasem — I.oser nie dowierzał własnym 
oczom — w zamku sterczał jakiś klucz. 
Przekręcił go, wysunął szufladę i oto uj­
rzał, że jest zawiedziony.

Włamywacza ogarnęła wściekłość. Tak 
sobie wszystko dobrze obmyślił i oto ten 
ograniczony ksiądz przeniknął jego plany 
i pokrzyżował je w tak śmiesznie prosty 
sposób!

— Któż by pomyślał, że klecha zabierze 
swoją mamonę do łóżka, jak jaki stary 
skąpiec? Prędzej uduszę go własnymi rę­
koma, niżeli miałbym opuścić klasztor bez 
pieniędzy —-- pomyślał i z przekleństwem 
na ustach zwrócił się ku drzwiom sypialni. 
Nie ustąpiły pod naciskiem jego rąk, usły­
szał natomiast głos kobiety, wołający:

— Czy to ty, Franciszku?
Loser zaklął. Co teraz począć? Jeśli prze­

mocą wyważy drzwi, to stara podniesie taki 
krzyk, że usłyszą ją na końcu wsi. Do tego 
jeszcze muszę być przygotowany i na to, 
że w każdej chwili może nadejść proboszcz. 
Nie mogę używać gwałtu, przynajmniej 
teraz, w obecnej chwili, trzeba czekać na 
lepszą sposobność. Powziąwszy takie po­
stanowienie, wysunął się cicho z pokoju, 
postawił latarkę w kuchni na swoim miej­
scu i ukrył się w jednej z pustych cel, 
gdzie zaczął rozmyślać nad nowym pla­
nem.

Po dłuższym namyśle przekradł się z po­
wrotem na schody pawilonu św. Magdale­
ny i zabrał swe obuwie; potem wyjął z 
szuflady ostry nóż i zawsze z pewnymi 
ostrożnościami udał się na palcach, wzdłuż 
ściany postępując, przez oratorium na dół, 
po kręconych schodach, do komórki koło 
zakrystii, tam gdzie trupia głowa tak wy­
straszyła małego Karolka.

— Tutaj jestem bezpieczny — nikt nie 
chodzi do tej rupieciarni. Stąd mogę widzieć 
zarówno kościół, jak i krużganek i zacze­
kać na dogodny moment. Ale jak tu zimno. 
No, leży tam przecie całun!

Położył obok siebie nóż, pociągnął z bu­
telki porządny łyk, otulił się w sukno 
i spróbował zasnąć.

— Cóż znowu! Przecież jestem oświeco­
nym człowiekiem — mruczał — wierzę, że 
ze śmiercią wszystko się kończy! Dlaczego 
więc jest mi tak dziwnie nieprzyjemnie 
pod tym łachmanem? Ba, nie bądźże 
babą, Arturze Loser, umarli nie powracają!

Jednakże daremnie próbował zasnąć i 
tak często zaglądał do butelki dla dodania 
sobie odwagi, że był na pół pijany, kiedy 
nareszcie nadszedł dzień.

ZBRODNIA
Już. szarzało, kiedy śmiertelnie znużony 

ksiądz Montmoulin powrócił nareszcie do 
domu. Przepędził on przy chorym całą 
noc, oczekując stosownej chwili do wysłu­
chania jego spowiedzi i udzielenia mu 
Przenajświętszego Sakramentu. Oleje 
święte włożył na niego zaraz po swym 
przyjściu. Istotnie po północy stan chorego 
polepszył się i przytomność wróciła o tyle, 
że mógł odpowiadać na pytania kapłana 
przynajmniej znakami wyrażającymi: tak 
lub nie. Gdy tenże odmawiał głośno akty 
skruchy i żalu. uderzał się w piersi lewą, 
zdrową ręką, po czym otrzymał rozgrzesze­
nie i Przenajświętszy Sakrament.

Wówczas proboszcz chciał powrócić do 
domu; niestety, na górskiej wyżynie wi­
cher dął jeszcze gwałtowniej niż w dolinie 
i należało przeczekać czas najgorszy.

— To byłoby narażanie się na pewną 
śmierć, księże proboszczu — przekładali 
mu życzliwi ludzie — nawet my nie odważy­
libyśmy się schodzić w taki czas na dół 
stromymi ścieżkami. — Około godz. 4 rano 
uspokoiło się nieco i wtedy dano księdzu,
i ^ * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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nie chcącemu opuścić odprawianej co­
dziennie o godzinie 6 Mszy świętej, silnego 
parobka, który miał mu wskazywać drogę 
i w razie potrzeby podtrzymać swym ra­
mieniem.

Wszystko poszło szczęśliwie, tylko w po­
łowie drogi gwałtowny lodowaty potok de­
szczu przemoczył księdza do nitki.

Przyszedłszy do domu odniósł natural­
nie Oleje święte i puszkę z powrotem do 
zakrystii, do której dojść było też można 
z krużganka, zadzwonił na Anioł Pański 
i na Mszę świętą, sadząc oczywiście, że 
zakrystiana nie ma. Otworzył potem ko­
ściół, do którego weszło wkrótce z pół tu­
zina starszych niewiast. Chciał udać się 
teraz do swego mieszkania, aby zmienić 
ubranie, ale jakaś skrupulatna osoba przy­
trzymała go prawie 10 minut, spowiadając 
się ze swoich wątpliwości i uwolniła do­
piero, kiedy oświadczył, że czuje się niedo­
brze.

W mieszkaniu zastał matkę, ubraną już 
od dawna. W kilku słowach opowiedział 
jej swoje przygody i ku swemu uspokoje­
niu usłyszał w zamian, że noc przeszła 
spokojnie, że raz tylko wydawało jej się, 
iż ktoś kołatał do drzwi, ale to burza

zapewne była tego przyczyną. Proboszcz 
przebrał się tedy szybko i udał się do ko­
ścioła odprawić Mszę świętą.

Jak zwykle, kiedy pan jej modlił się po 
Mszy świętej, stara Zuzanna przygotowy­
wała mu śniadanie. Nie była dzisiaj w do­
brym humorze. Już wczoraj nie podobały 
jej się odwiedziny z miasta. Przeczuwała, 
że to jest może wstęp do wypowiedzenia 
służby.

— Zużyli prawie wszystką kawę, którą 
upaliłam i zmełłam — mruczała gniewnie. — 
Naturalnie, filiżanki nie są myte, cukier- 
niczka na wpół pusta, a gdzież to podział 
się ten duży nóż, potrzebny do krajania 
Chleba? To dopiero gospodarstwo! Tego 
nie zniesie stara Zuzanna! Całe życie trzy­
małam wszystko w porządku i wolę dzi­
siaj jeszcze wypowiedzieć służbę.

Kiedy proboszcz powracał z kościoła, nie 
mógł przechodząc korytarzem nie usłyszeć 
tego monologu, gdyż Zuzanna miała zwy­
czaj mówić głośno, gdy była zła. Upokorzo­
ny wszedł do kuchni, aby zażegnać burzę 
przyjacielskim słowem. Pomogło to o tyle, 
że burza zamieniła się w ulewny deszcz 
i stara służąca dowodziła ze łzami, że ona 
wie bardzo dobrze, iż ksiądz proboszcz nie 
jest z niej zadowolony, że mu w niczym 
dogodzić nie może, ale przekona się, jak 
będzie, gdy jej zabraknie.

— Głupstwo, Zuzanno! Któż myśli o 
tym, żeby cię odprawić? Ale chyba wolno 
mi wziąć do siebie starą matkę? Jak do­
tychczas, tak i teraz będziesz miała u mnie 
zarobek, pomagając mojej matce w gospo­
darstwie! Masz. — Mówiąc to wcisnął jej 
do ręki dwufrankówkę.

—> A teraz przynieś nam kawę. Potem 
pobiegnij prędko do pana Renard, sklepi­
karza, i zapytaj, czy moja matka nie mo­
głaby zabrać się z nim do Akwizgranu 
i kiedy? A potem wstąp do pani Blanchard 
i poproś ją, aby, jeśli może, dzisiaj jeszcze 
z rana przyszła do mnie.

Zuzanna otarła oczy koniuszkiem far­
tucha i dziękowała.

— żebym tylko mogła się jeszcze dowie­
dzieć, gdzie się podział ten duży nóż — 
biadała.

— Może go Julka gdzie w inne miejsce 
położyła, ale znajdzie się przecie — pocie­
szał ją proboszcz odchodząc.

Po śniadaniu, które matka i syn spożyli 
wśród poufnej pogawędki, przy czym w 
różowych barwach wystawiali sobie przy­
szłe wspólne życie, nadeszła Zuzanna z 
oznajmieniem, że pan Renard jedzie o 
godzinie 8-mej i z przyjemnością zapra­
sza panią Montmoulin na swój wózek, zaś 
pani Blanchard stawi się u proboszcza 
pomiędzy godziną dziesiątą a jedenastą.

— Nie mamy więc ani chwili do strace­
nia — rzekł proboszcz i wyjął z szuflady 
biurka jeden banknot. — Oto 500 franków 
dla ciebie, mamo! Nie wymawiaj się. Po­
czciwa pani Blanchard dała mi je ze swego 
spadku, który w tych dniach otrzymała; 
drugie tyle zachowałem dla siebie na 
książki. Nie, mamo, nie rób ceremonii, ale 
zapłać tymi pieniędzmi resztę długu, jaki 
z mej przyczyny zaciągnęłaś.

— Nie wiem, jakim sposobem pani Blan­
chard dowiedziała się o naszych nieko­
rzystnych warunkach materialnych; zdaje 
się, że posiada jakiś- szczególny zmysł, 
którym potrafi odkryć, gdy ktoś jest w po­
trzebie i stara się według sił zaradzić 
temu. Ofiarowała mi ten dar w tak ujmu­
jący sposób, że byłbym jej doprawdy spra­
wił przykrość odmawiając przyjęcia.
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Z PRAED MEWS PŁYNIE W ŚWIAT POLSKA KSIAZKA
czyli niepoważny reportaż o bardzo poważnych sprawach

Oprócz listów i gazet listonosz 
przyniósł dziś paczkę. Prawie 
równocześnie do Polaka w N.Ze- 
landii, w Kanadzie, w Afryce Po­
łudniowej, w St. Zjednoczo­
nych i do mieszkańca blaszanej 
beczki hostelu w Anglii. Odbior­
ca otworzył wieczko tekturowe­
go pudełka i wyjął zawartość. 
Przed nim na stole leżała 
książka.

Polska książka.
Religijna, beletrystyczna, na- 

ukowo-popularna lub inna. Pod 
tytułem i rysunkiem na obwolu­
cie widnieje na dole skromny 
napis, jedno słowo: „Veritas“. 
Na wszystkich książkach ten 
sam. a na niektórych prócz tego 
wewnątrz: „Biblioteka Polska“. 
Czytając tę książkę Polak rzad­
ko myśli o tym, jak ona powsta­
ła. Uczyńmy to za niego, próbu­
jąc odbyć z książką drogę po­
wrotną do jej kolebki.

„Na początku był chaos“— jak 
mówili nie tylko starożytni, ale 
i Jan Bielatowicz gdy go zapy­
tano o stan prac nad pewnym 
wydawnictwem. Z chaosu zaś 
wyłonili się nie Uranos i Gea, 
lecz pewne myśli, które zaczęto 
między sobą wymieniać i kon­
frontować z poglądami innych. 
Myśli o polskiej książce za 
wszelką cenę, o potrzebie jej 
istnienia i rodzenia się na emi­
gracji wciąż na nowo.

Ktokolwiek po raz pierwszy 
poszukuje na Paddingtonie „Ve- 
ritasu“, ten obowiązkowo obej­
dzie najpierw kilka razy stację 
kolejową, następnie przepielgrzy- 
muje Praed Street aż do Ed- 
gware Road i z powrotem i bę­
dzie się pytał po kolei kilkudzie­
sięciu przechodniów gdzie jest 
Praed Mews, na co każdy wzru­
szy ramionami, nie wiedząc. Po­
tem dopiero, gdy już zniechęco­
ny chce zrezygnować z dalszych 
poszukiwań, przypadkowo zau­
waży na obskurnym, obdrapa­
nym zaułku nazwę, której szuka. 
Wszedłszy zaś do Veritasu pyta 
na wstępie:

— To wy w takiej stajni wy­
dajecie te wszystkie książki i 
gazety?

Odpowiada mu nie grymas 
obrazy, lecz duma z tego, że 
właśnie w takiej stajni powstają 
tak wielkie rzeczy. W stajni zre­
sztą istotnie, gdyż lokal był nie­
gdyś prawdziwą stajnią w do- 
słownyńi tego słowa znaczeniu, 
na miejscu dzisiejszej drukarni 
stały konie, a zaś na piętrze, 
gdzie mieszczą się redakcje, księ­
garnia, administracja i ekspedy­
cja mieszkali forysie i fornale.

Ojcami i matkami polskich 
książek Veritasu są nie tylko ich 
autorzy, pisarze polscy na obczy­
źnie, ale także ci wszyscy, którzy 
rękopis autorski zamienili na 
drukowaną książkę, jaką trzyma 
w ręku czytelnik. Józef Kisiele­
wski odbył szereg narad z Mi­
chałem Samborem', ten ostatni 
wysłał dziesiątki listów do pisa­
rzy w różnych częściach świata, 
obaj przestudiowali stosy ręko­
pisów, zanim zapadła decyzja 
wydania jakiejś książki. W tej 
fazie po raz drugi do spra­
wy wmieszał się Wojciech Dłu- 
żewski, osobliwie czuły na decy­
zje, które narażają Veritas na 
zobowiązania finansowe.

Gdy już klamka zapadła, gdy 
ustalono warunki z autorem, lub 
nabyto prawa autorskie jeśli 
autor jest nieżyjący, rozpoczy­
nają się prace nad rękopisem. 
Przepisany czysto wędruje do 
drukarni, na książkę ogłasza się 
subskrypcję, jeśli jest to tom 
„Biblioteki Polskiej“, lub zapo­
wiada tylko jej wydanie. Pierw­
sze kartki maszynopisu pojawia­
ją się na pulpicie linotypisty. 
Sprawa przeszła w zakres wła-

dania Zygmunta Scibora-Kotko- 
wskiego, który zasypany pracą 
w drukami, zdawałoby się po­
nad granice ludzkich możliwo­
ści, krąży jako lew ryczący szu­
kając kogo by pożarł wśród re­
daktorów czy drukarzy.

Składanie książki trwa zwykle 
kilka tygodni. Zrobienie dwu­
krotnej korekty odbitek, do cze­
go trzeba często wynajmować 
dodatkowych pracowników, gdyż 
stali nie mogą całej pracy po­
dołać, dalszy tydzień lub dwa. 
Równocześnie zaczyna się łama­
nie stron i łamanie sobie głowy

nad tym co łamać i drukować 
najpierw a co potem, by wszy­
stko wyszło na czas. Nie jest to 
bynajmniej problem łatwy ani 
prosty.

Doświadcza tego czasami bole­
śnie niżej podpisany. Jeśli więc 
czytelniku i czytelniczko masz 
czasami w ręku numer „Gazety 
Niedzielnej“, w którym niektó­
rych czcionek nie możesz odczy­
tać, jeśli czasem dostaniesz ga­
zetę o dzień później niż zwykle, 
jeśli „stopka“ czyli nota drukar­
ska na dole ostatniej strony jest

nieczytelna, — pojmij, że ból 
twój jest również bólem moim i 
złóż jak ja swoje niezadowole­
nie na ołtarzu ofiary w imię wy­
chodzenia książek polskich. Bo 
abonenci książek równie żywo 
jak ty swej gazety domagają się 
nadsyłania książek w zapowie­
dzianych terminach, a w dru­
kami Veritasu zaprawdę nie 
można już czynić większych cu­
dów w zakresie produktywności, 
niż wyczynia ich sztab linotypi- 
stów, drukarzy i maszynistów

CO C Z Y T A C  

N A S Z  Y M

NA GWIAZDKĘ

D Z I E C I O
Z kimkolwiek, kto ma dzieci 

własne, lub takie, którym chce 
na święta sprawić przyjemność 
rozmawia się dzisiaj, każdy za­
stanawia się nad tym, co dzie­
ciom kupić na gwiazdkę. Jak 
gdyby problem ten przedstawiał 
jakiekolwiek wątpliwości. Rzecz 
natomiast jest jasna i prosta: 
należy kupić, powinno się kupić 
książeczki, a można też kupić 
co innego.

O RYCERZU OKRUSZYNCE
Jest to krótka, składająca się 

z 25 zwrotek, wierszowana opo­
wieść Antoniego Bogusławskie­
go ze świetnymi dwukolorowy- 
mi ilustracjami Mariana Wa­
lentynowicza. Krew w żyłach 
mrożące przygody rycerza O- 
kruszynki wśród kruków, my­
szy, bocianów, żab i kogutów 
kończą się jak zwykle małżeń­
stwem rycerza Okruszynki z kró­
lewną Ślicznotką, po czym ry­
cerz zasiada na tronie, gdyż 
„przez męstwo zyskał żonę, 
szczęście, berło i koronę“.

„O rycerzu Okruszynce“
* Antoniego Bogusławskiego *

kosztuje 2/-, z przesyłką 2/6
* * * * * * *

PRZYGODY TRÓJKI 
Z WARSZAWY

Ryszard Kiersnowski w dłuż­
szej, wierszowanej historii opo­
wiada przygody trzech chłop­
ców warszawskich, którzy po­
sprzeczawszy się o to, które z 
miast Polski: Kraków, Warsza­
wa czy Lwów jest najpiękniej­
sze, wyruszyli następnie rowe­
rami w podróż, by ten spór roz­
strzygnąć w drodze „komisyjnej 
wycieczki“.

Ilustracje książki są jednoko­
lorowe, ale za to zawiera ona 
połączenie ilustracji rysunko­
wych Mariana Walentynowicza 
z przepięknymi fotografiami 
różnych stron Polski. Poczyna­
jąc od mapy Polski dziecko oglą­
da w książce kolejno zamek i 
kolumnę Zygmunta w Warsza­
wie, wieś kresową, ratusz w 
Chełmnie, Podhale, puszczę bia­
łowieską, Ostrą Bramę w Wil­
nie, jezioro Świteź, kolegiatę w
Pińsku, połów ryb na Polesiu,
Lwów, Poznań, Gniezno, Czę­
stochowę i wiele innych. Wnio­
sek z podróży jest prosty: 

„Cała Polska jest piękna,
I bogata i zgrzebna, 
Jednakowo nam wszystkim 
Jak powietrze potrzebna.“

„Przygody trójki z Warszawy“
* kosztują 4/6, *

z przesyłką 5/-.
* * * * * * *

HISTORIA O JEDNYM 
CHŁOPCZYKU I O JEDNYM 

LOTNIKU
Powiastka Jana Lechonia z 

ilustracjami Wojciecha Jas­
trzębskiego na tle ostatniej 
wojny. Historyjka ta  opowiada 
o napaści Niemców na Polskę, 
zburzeniu Warszawy, walkach 
lotnictwa, wszystko w sposób ja­
sny i dla umysłu dziecięcego 
przystępny. Zawiera też elemen­
ty religijne i patriotyczne a w 
całości zacieśnia więzy dziecka 
z jego ojczyzną — Polską.

Bohaterem opowieści jest oło­
wiany żołnierz, który uciekł z 
pudełka z zabawkami i następ­
nie przedostał się do Anglii, by 
w lotnictwie walczyć o Polskę.

„Historia o jednym chłop-
* czyku i o jednym lotniku“ *

kosztuje 2/6, z przesyłką 3/-.
* * * * * * *

FRANEK
Z PIERWSZEJ PANCERNEJ
Jest to inna opowieść, także 

wierszowana, Ryszarda Kiers- 
nowskiego z ilustracjami Artura 
Horowicza. Wyraziste, choć je­
dnokolorowe rysunki dają dziec­
ku pojęcie o tym, jak ciężkie 
walki prowadziła na kontynen­
cie pierwsza dywizja pancerna 
w końcowym etapie ostatniej 
wojny światowej. Do oddziału 
dywizji zabłąkał się w Norman­
dii młody chłopiec polski, Fra­
nek, którego z ojcem Niemcy wy­
wieźli na roboty i ojciec mu 
umarł. Przygarnięty przez żoł­
nierzy przeszedł wraz z nimi 
całą kampanię we Francji, Bel­
gii, Holandii i Niemczech, od­
znaczywszy się męstwem. Dziec­
ko odnajduje wreszcie matkę i 
historia kończy się kapitulacją 
Niemców.

„Franek
* z pierwszej pancernej“ *

kosztuje 2/-, z przesyłką 2/6.
* ♦ ♦ * * * *

KRÓLEWNA MAŁGORZATKA
Pięknie wydana, barwna ksią­

żeczka Antoniego Bogusławskie­
go z doskonale skomponowany­
mi wielobarwnymi ilustracjami,

dostosowanymi do umysłu dzie­
cięcego. Jest to w skróceniu ni­
by znana historia królewny 
Śnieżki, napisana wierszem pię­
knym, prostym i zrozumiałym. 
Dla dzieci polskich, zwłaszcza 
znających już angielski tekst 
„Snów white" jest to doskonały 
odpowiednik polski tej opowie­
ści. Rzecz krótka, ale piękna i 
nadająca się nawet dla zupełnie 
małych dzieci.

„Królewna
* Małgorzatka“ *

kosztuje 4/-, z przesyłką 4/6.* * * * * * *
KOT W BUTACH

Inna bajka Antoniego Bogu­
sławskiego z tej samej serii 
Wydawnictwa Polskiego Tern 
(Rybitwa). Zawiera podobnie 
piękne ilustracje wykonane te­
chniką litograficzną, szkoda, że 
nieznanego autora. Bajkę o ko­
cie w butach znają chyba wszy­
scy dorośli z czasów własnego 
dzieciństwa, nie trzeba jej tu 
więc streszczać. Podobnie jak 
„Królewna I.-2l;crzatka“ nada­
je się nawet dla mniejszych 
dzieci.

Cena 4/-, z przesyłką 4/6.
* * * * * * *

BABA JAGA
Dalsza z tego samego cyklu 

Antoniego Bogusławskiego, zna­
na w Polsce bajka o czarownicy, 
domku z pierników, krasnolud­
kach i losach dwojga dzieci za­
błąkanych w lesie.

Cena 4/-, z przesyłką 4/6.* * * * * * *
WILK I 7 KOŹLĄT

Ostatnia bajka Antoniego 
Bogusławskiego, podobnie pięk­
nie wydana i barwnie ilustrowa­
na.

Cena 4/-, z przesyłką 4/6.

BUREK, THE DOG THAT 
FOLLOWED THE LORD JESUS 

AND OTHER STORIES
Ta książeczka nadaje się do­

skonale na prezenty dla dzieci 
polskich i dla dzieci angielskich 
katolickich. Ozdobiona piękny­
mi ilustracjami Mariana Wa­
lentynowicza zawiera kilka opo­
wiadań na tle religijnym, wśród 
nich polskie wigilijne, zaznaja­
miając w ten sposób dzieci an­
gielskie, za pośrednictwem ich 
polskich rówieśników, z polski­
mi obyczajami gwiazdkowymi.

Cena 4/6, z przesyłką 5/-. 
* * * * * * *

Poszczególne strony książki le­
żą już na maszynie drukarskiej, 
która z hukiem odrzuca na bok 
wydrukowane arkusze. Równo­
cześnie klisze obwolut, okładek 
i ilustracji wędrują na inną ma­
szynę, istne cudo, które automa­
tycznie chwyta arkusze, drukuje 
i układa. Nowy ten nabytek i 
duma drukarni posiada pneuma­
tyczne ssawki do chwytania ar­
kuszy ze stosu i odsuwania na 
bok i skutkiem tego sapie przy 
pracy, niczym zmęczony czło­
wiek. Maszynę tę z powdu wyżej 
wymienionej jej właściwości sa­
pania nazwano „panią sapow- 
ską“ i nazwa ta  przyjęła się w 
całym Veritasie. Pani sapowska 
tedy drukuje obwoluty, które o- 
chraniają okładki książek b i ­
blioteki Polskiej“.

Po wydrukowaniu książka wę­
druje poza mury Veritasu, do 
introligatomi, która często nie 
dotrzymuje terminów i stąd też 
bywają spóźnienia w ekspedycji. 
Wreszcie oprawione stosy goto­
wych książek wracają do ekspe­
dycji. Tu się je ładuje do przy­
gotowanych poprzednio pude­
łek, dostosowanych rozmiarami 
do rozmiarów książki, nalepia 
adresy, znaczki i książki jadą w 
świat. Polacy w Anglii otrzyma­
ją je nazajutrz, w krajach za­
morskich dopiero po paru tygod­
niach.

Ale prócz tych wszystkich rąk. 
które razem stworzyły książkę, 
prócz pracy polskiego pisarza, 
krytyka, rysownika, redaktora, 
korektora, linotypisty, zecera, 
maszynisty, magazyniera i pra­
cowników administracji i ekspe­
dycji — . ta  książka polska jest 
również dziełem tego, który ją 
na końcu procesu produkcyjne­
go otrzymuje przez pocztę w 
swym domu. Gdyby nie nabyw­
ca, książka polska nie mogłaby 
wychodzić. Są tych nabywców 
już spore szeregi, wciąż rosnące. 
Pani Beata Obertyńska, panują­
ca litościwie administracji po­
dzieliła ich już na różne katego­
rie: „totaliści“ — to prenumera­
torzy wszystkich kolejnych to­
mów „Biblioteki Polskiej“, „ba- 
zowcy“ — to abonenci jednej se­
rii, „łazanki“ — to.adresy do 
wysyłki książek dorywczym po- 
jedyńczym nabywcom i t.d. Na 
nich wszystkich opiera się byt 
i rozwój książki polskiej, jaka 
w wolnym świecie płynie coraz 
szerszym strumieniem z niepo­
zornego zaułka na londyńskim 
Paddingtonie.

I jeszcze jedno: przed jakimś 
rokiem Veritas miał do wyboru 
dwie drogi. Albo podwyższyć 
wszystkim pracownikom pensje, 
bardzo mierne i ograniczyć się 
do prowadzenia działów: pism 
tygodniowych, księgarni i dru­
karni, — albo zacisnąć pasa i 
porwać się na przedsięwzięcie 

wielkie i ryzykowne. Wybrano 
to drugie, i — chwała Bogu — 
spotkano się ze zrozumieniem 
wśród tysięcy i tysięcy Polaków 
w wielu krajach. To zrozumie­
nie trwa, rośnie i pogłębia się.

Właściwie jako redaktor „Ga­
zety Niedzielnej“ powinienem po 
napisaniu tego reportażu pójść 
do drukarni z grzmiącym okrzy­
kiem: „Wyrzucić te książki z li- 
notypów i maszyn! Proszę robić 
gazetę, bo gazeta musi wyjść na 
czas!“ Nie potrafię jednak jakoś 
tego zrobić. Niech się znowu ga­
zeta spóźni, byleby książki wy­
szły. I sądzę, że czytelnik też mi 
wybaczy tę słabość.

Byleby książki wychodziły. 
Byleby listonosz mógł je przyno­
sić Polakom na obczyźnie.

Tadeusz Borowicz
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ZYCIE
SPORTOWE

W. BRYTANIA
Anglia — Węgry 3:6 (2:4). 

Zmierzeń mistrzów i nauczycie­
li piłki nożnej. Ojcowie footbal­
lu zostali zdeklasowani na włas­
nych śmieciach i to w sposób 
nie budzący żadnej wątpliwości 
nawet u najbardziej zagorza­
łych patriotów piłkarskich An­
glii. Przy okazji Anglicy straci­
li rekord niezwyciężonej druży­
ny na swoim boisku. Publiczność 
popisała się. Nie tylko rozpacz­
liwie dopingowała swoich, ale i 
szczerze oklaskiwała mistrzow­
ską grę Węgrów.

Węgrzy, mistrzowie olimpij­
scy, mają dobrą markę W' świę­
cie piłkarskim, lecz to co poka- 
zali na Wembley przeszło wszel­
kie oczekiwania. Zademonstro­
wali football na najwyższym po­
ziomie. Słusznie są uważani za 
najlepszy zespół świata. Kon­
dycja fizyczna doprowadzona 
do perfekcji;, start, szybkość, wy­
trzymałość, bieg z piłką, kon­
trola ciała i świeżość... pod ko­
niec meczu — to naprawdę za­
dziwiające. Miękka technika — 
żonglerska, gra głową, celny 
strzał z każdej pozycji bez zwle­
kania i łatwość uwalniania się 
od przeciwnika — fantastyczna. 
Taktycznie — wrzorowi; szczelne 
krycie, wychodzenie na pozycje, 
atakowanie w siódemkę, obrona 
w dziewiątkę, gra trójkami — 
budziły zachwyt. Anglicy, na tle 
Węgrów, wyglądali jak emeryci, 
grający z juniorami. Grali nie­
zwykle ambitnie, nie rezygnowa­
li do kozica gry, ale musieli 
przegrać, bo przeciwnik był wy­
borowy.

Wynik 3:6 dla Węgrów nie 
daje całkowicie obrazu gry. Wy­
nik mógł być wyższy. U dumne­
go Albionu, w przeddzień mi- 
strzostw świata, muszą budzić 
się niewesołe refleksje. Prócz 
Węgrów kandydatami do tytu­
łu mistrza są: Brazylia, Urug­
waj, Hiszpania, Jugosławia.

Bramki dla Węgrów zdobyli: 
Hidegkuti 3, Puskas 2 i Bozsik 
1. Dla Anglii: SeweH. Morten- 
sen i Ramsey (z karnego). Wi­
dzów 100 tysięcy. Za bilety z., 
brano 49.900 funtów. Skład An­
glii: Merrick (Birmingham),
Ramsey (Tottenham), Eckers- 
ley (Blackburn), Wright (Wol­
ves), Johnston (Blackpool), 
Dickinsoiz (Portsmouth), Ma­
thews (Blackpool), Taylor 
(Blackpool), Sewell (Sheffield 
Wed.), Robb (Tottenham).

W r. 1934 Węgrzy wygrali z 
Anglią w Budapeszcie 2:1, w r. 
1936 Anglicy rozgromili Węgrów 
w Anglii 6:2.
ZE ŚWIATA
♦  Francja przygotowuje się do
gigantycznego wyścigu kolars­
kiego ,,dokoła Europy“. Wyścig 
ma się odbyć latem w przyszłym 
roku, a trasa będzie prowadzić 
przez Francję, Belgię, Holandię, 
Luksemburg, Niemcy, Austrię, 
Włochy i Szwajcarię. Start ma 
być w Paryżu, meta w Strasbur­
gu. W wyścigu uczestniczyć bę­
dą ekipy narodowe w skła­
dzie po ośmiu kolarzy. Trasa 
wynosi 2.335 km.
♦  Portugalski Związek Piłki 
Nożnej po kompromitującej klę­
sce z Austrią (1:9) zabronił piłT 
karzom portugalskim rozgrywa­
nia spotkań międzynarodowych.
♦  W rozgrywkach tenisowych
o puchar Davisa (nieoficjalne 
drużynowe mistrzostwo świata), 
Austrii bronić będą: Rosewall, 
Hoad, Rose i Hartwig. Stany 
Zjednoczone reprezentują: Sei- 
xas (mistrz Wimbledonu), Tra- 
bert .mistrz St. Zjedn.), Ri­
chardson i Perry. Chociaż Sta­
ny Zjednoczone mają jeszcze do 
pokonania Belgię lub Indie, by 
spotkać się w finale z Australią 
— to fachowcy przepowiadają, I 
że puchar Davisa w tym roku 
powędruje do Stanów. Pucharu 
broni Australia. Finał odbędzie 
się w Melbourne (Australia) w. 
dniach 28-30 grudnia. ‘

~ Thiill im ś M  m  ÏÏTT.IlrOTi .Mlii! ,1

WIECZÓR POEZJI EMIGRACYJNEJ
W środę, dnia 25 listopada, w 

sali Klubu Marynarki odbył się 
wieczorek poezji emigracyjnej 

p. t. „Muza na wyganniu“. Xa- 
wery Glinka charakteryzował 
twórczość poetów, których utwo­
ry czytały art. dram. Romana 
Pawłowska i Irena Brzezińska.

We wstępie p. Glinka oświad­
czył, że wieczór ten jest pierw­
szym w zamierzonej serii, w któ­
rej chodzi o pokazanie cało­
kształtu poezji emigracyjnej. 
Emigracyjną muzę mówca na­
zwał „muzą smutną“, próbującą 
udawać, że się nic nie zmieniło. 
Spostrzeżenie to jest bardzo tra­
fne, szczególnie w odniesieniu 
do poetów starszych, przedwo­
jennych, najszerzej znanych. 
Ich popularność wynika głów­
nie stąd, że posiedli oni wysoką 
technikę, mają dobry — jak to 
się mówi — „warsztat“ poetycki. 
Młodsze pokolenie poetów widzi 
jednak, że świat bardzo się 
zmienił, i usiłuje zmianom tym 
dać wyraz.

Wśród przedwojennego poko­
lenia poetów p. Glinka wymie­
nił: Stanisława Balińskiego, Ło- 
bodowskiego, Wierzyńskiego, Le­
chonia, Józefa Wittlina (który 
na emigracji milczy), Bogusła­
wskiego, Czuchnowskiego, Jantę, 
Dołęgę - Kowalewskiego • (zmarł 
niedawno) i Obertyńską. Wspo­
mniał również Miłosza. Pośród 
tych poetów Czuchnowski nale­
ży do tych, którzy właśnie owym 
zmianom dają wyraz. Janta pi­
sze wiersze, ale nie można chy­
ba nazwać go poetą. Jest raczej 
dziennikarzem, który dokonał 
kilku prób literackich.

P. Glinka występując w roli 
krytyka, przemawia językiem 
poety. Jego odczyt był potokiem 
metafor, porównań, hyperbol i 
innych figur, śmiem jednak 
wątpić, czy ten potok w jaki­

kolwiek sposób pomógł słucha­
czom do zrozumienia recytowa­
nych poematów i ich autorów. 
A np. wyrażenie „metafizyczne 
wzruszenie“, którego mówca u- 
żył kilkakrotnie, po prostu nic 
nie znaczy. P. Glinka, co praw­
da, powoływał się na Witkacego 
(„metafizyczny wstrząs“), ale 
poparcie uznanego autorytetu 
literackiego jeszcze nie uspra­
wiedliwia mówienia zagadkami. 
Metafizyka jest nauką o bycie 
od nas niezależnym (jak głosi 
słownik). Czym więc Jes t meta­
fizyczne wzruszenie? I jeżeli 
czymś jest, czy może wobec tego 
istnieć wzruszenie ichtiologicz- 
ne albo geometryczne, albo pale­
ontologiczne? I jaki to ma zwią­
zek z poezją? I czy nie czas za­
cząć mówić po prostu, zwyczaj­
nie?

P. Glinka powiedział, że wpływ 
Lechonia na emigrację jest mi­
nimalny. Czy istnieje jakiś poe­
ta, którego wpływ jest duży? 
Czy w ogóle ktokolwiek ma duży

wpływ na emigrację? P. Glinka 
powiedział o Bogusławskim: 
poezja jest „hobby“ w jego życiu, 
luksusem, potrzebą duszy. Czy 
potrzeby duszy uważać mamy za 
„hobby“ i luksus?

Ale ustami dwóch wytrawnych 
aktorek i pięknych kobiet, Ro­
many Pawłowskiej i Ireny Brze­
zińskiej, przemawiali także sami 
poeci, liczni, bo każdy był re­
prezentowany co najwyżej dwo­
ma utworami, świetnie dobrane 
poematy (zasługa p. Glinki), 
wypowiedziane kulturalnie.świet­
ną dykcją, bez tej irytującej 
egzaltacji, która cechuje pre­
tensjonalnych amatorów i złych 
zawodowców — nabrały tym 
większej urody siłą kontrastu, 
na tle szumu wodospadu słowa 
wiążącego.

Z niecierpliwością oczekuję 
na następny wieczór zapowie­
dzianej serji, żywiąc nadzieję, 
że część wyjaśniająca będzie 
więcej wyjaśniać.

W. G.

LOTNICY POLSCY S KŁAD AJĄ VOTA 
W BROMPTON ORATORY

W sobotę dnia 14 listopada 
odbyła się w Brompton Oratory 
skromna, ale podniosła uroczy­
stość. Po Mszy św. na intencję 
odzyskania niepodległości, z oka­
zji Zjazdu Myśliwców lotnicy 
złożyli vota Matce Boskiej Ko­
zielskiej, w postaci odznaki Sto­
warzyszenia Lotników Polskich 
przez gen. pil. St. Karpińskiego, 
odznaki pilota przez pułk. dypl. 
pil. J. Bajana, odznaki obserwa­
tora przez pułk. dypl\ obs. Wł. 
Bohuszewicza oraz odznaki 303 
dywizjonu myśliwskiego przez 
ostatniego dowódcę, mjr. T. 
Bieńkowskiego.

Złożenie votów przez lotników 
polskich w chwili obecnej, kiedy 
Kościół w Polsce jest tak strasz­
liwie prześladowany, zasługuje 
na uznanie. (Z.M.)

„MĘSTWO ŻOŁNIERZA“
Staraniem Koła Religijno - 

Rycerskiego N. Maryi Panny 
Zwycięskiej odbędzie się w pią­
tek, 18 grudnia o godz. 7.30 w| 
Domu SPK. 18/20, Queens Gate 
Terrace, S.W.7 drugi odczyt ks. 
kanonika Stanisława Bełcha z 
cyklu „De re militari“ na temat 
„Męstwo żołnierza“.

Wieczór literacki młodych
W piątek, dnia 13 listopada, w 

domu SPK odbył się wieczór li­
teracki grona młodych pisarzy, 
zorganizowanych w kółku polo­
nistycznym przy Polskim Uni­
wersytecie na Obczyźnie. Wie­
czór zorganizowało Koło SPK 
Nr 11 ŚW, którego prezes, p. 
Tadeusz Jurowski, powitał ze­
branych i zaprosił do przewod­
niczenia pp. Józefa Bujnowskie­
go, który jest opiekunem grupy 
polonistów, oraz Floriana Śmie­
ję, prezesa tej grupy.

W wieczorze wystąpili: Zyg­
munt Ławrynowicz, obecny re­
daktor „Życia Akademickiego“, 
z wierszami: Senne zmęczenie. 
Pcela, Epitafium jesieni, Spa­
cer o świcie. Szukałem ciebie, 
List do małej rzymianki, Noc 
Kupałowa. A une Filie; Danu­
ta Bieńkowska z wierszami m. 
in.: Psalmy z Holloway Road. 
Mgła; Wojciech Gniatczyński. 
którego fragment powieści zaty­
tułowany „Zaczarowany jeż“; 
odczytała art. dram. Olga Że­
romska; Jerzy Sibo z wiersza­
mi: Duma o kniaziu Olegu, 
Trojduch Świdy, Saga o Pujku 
bezrobotnym i z fragmentami 
z cyklu Niwa; Krystyna Cywiń­
ska z opowiadaniem pt. ,,Remi­
niscencje Moryca“ ; i Florian 
Śmieja z wierszami: I widzę 
ciebie, życie moje, Modlitwa 
moja. Pająk i jedwabnik, Noc 
w mieście, świt w mieście, Ma­
szyna do pisania, Czuwanie u 
drzwi, Wybór, Czarne strofy. 
Najstarszy z wymienionych au­
torów ma lat 29.

P. Józef Bujnowski zapowie­
dział. że staraniem grupy mło­
dych polonistów ukażą się 
wkrótce tomiki poetyckie Smiei, 
Ławrynowicza i Gniatczyńskie- 
go.

W drugiej części programu 
Jadwiga Malankiewiczówna, dy- 
plomantka konserwatorium, ode­
grała na fortepianie „Krakowia­
ka fantastycznego“ Jana Pade­
rewskiego i „Balladę g-mol“ F. 
Chopina.

Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze 46/238 „Gazety 

Niedzielnej1 z 15 ub. m. znajdu­
je się sprawozdanie p. W. G. p. 
t.: „Hołd poległym żołnierzom 
A. K. — wieczór poezji Polski 
Podziemnej".

Byłem na tym wieczorze i 
przeżywałem jako akowiec — 
wraz z innymi ,— chwile dawne. 
Za ten wieczór jestem pp. Bli- 
chewiczom niezmiernie wdzięcz­
ny. Natomiast sprawozdanie u- 
drzyło mnie swoją płytkością ob­
serwacji i frazesami, których 
pełno było w każdym zdaniu — 
już nie mówiąc o błędach.

„Czas byłoby — powiada p. W. 
G — pomyśleć o zabezpieczeniu 
tych istniejących utworów lite­
ratury podziemnej.“ I tu spra­
wozdawca „Gazety“ wspomina 
o jakichś „nielicznych tomi­
kach pieśni żołnierzy A. K.\ o 
„jakiejś antologii poezji“. Wszy­
stko, co do tej pory wyszło — 
dodaje — jest „niedokładne, 
manie wiersze zamieszczone o- 
bok dobrych“, i to „bezkrytycz­
nie“ itd.

O ile mi wiadomo, Koło A.K. 
ściślej mówiąc Studium Polski

Podziemnej — posiada w swoich 
archiwach cenny, choć może 
nie pełny, zbiór wierszy akow­
skich. Poza tym niedawno uka­
zał się tomik: „Wierszy i pieś­
ni Powstania Warszawskiego" 
w oprącowaniu Andrzeja Pomia­
na (Dowmunta) wydany przez 
Oficynę Poetów i Malarzy. Pe­
wnie że to mało, tylko dlaczego 
uderzać zaraz w taki mentorski 
ton? Zwłaszcza że przy bliższym 
zetknięciu sprawy te wyglądają 
nieco inaczej.

Prawdą jest, że p. Blichewicz 
„dobrał teksty, napisał i mówił 
słowo wiążące, ale czy rzeczywi­
ście „w ogóle zorganizował cały 
wieczór“ — bardzo wątpię. Wie­
czór był Jego inicjatywą — nie 
ulega wątpliwości, z uwagi jed­
nak na to, że w tym samym ty­
godniu odbywał się światowy 
Zjazd Delegatów Koła AK p.Bli- 
chewicz w porozumieniu z Za­
rządem Okręgu W.Brytania Ko­
ła A.K. i Zarządem Głównym 
organizację wieczoru oddał k o ­
łu A.K. (dla siebie zarezerwo­
wał tylko stronę artystyczną), 
przeznaczając — co należy pod­
kreślić — czysty zysk na Fun­
dusz Inwalidów Koła A.K. oraz 
na pomoc na Kraj. Z tego tytu­
łu wpłynęło do kasy Koła A.K. 
około 20 funtów, za co Koło win­
no być pp. Blichewiczom szcze­
gólnie wdzięczne.

NA ROK M ARYJNY
rozpoczynający się 8 grudnia, Instytut Marianum poleca 
wszystkim Czcicielom Bogarodzicy przepiękną „ N o w e n n ę  
d o M a t k i  B o s k i e j  Z w y c i ę s k i e j ,  wydaną 
w Jerozolimie. Bogaty materiał na nabożeństwa, nowenny, 
uroczystości i akademie ku czci Królowej Korony Polskiej. 
Liczne ilustracje. Piękny upominek na gwiazdkę. Cena 5/-. 
Wysyła: Sekretariat Marianum, Penley Hall, Wrexham.

I jeszcze jedna uwaga. Dlacze­
go „apel poległych odczytany... 
był nieco poniżej całości wie­
czoru“? Czytanie trwało minu­
tkę. Pani I. K„ której wspania­
łą dykcję i inteligentną inter­
pretację podziwiali wszyscy na 
wieczorze poświęconym 9-ej ro­
cznicy Powstania (sam Bliche­
wicz jej gratulował) odczytała 
rzecz spokojnie, poważnie, do­
strajając się doskonale do nuty 
wprowadzonej we wstępnym 
przemówieniu przez p. gen. T. 
Bór-Komorowskiego, jak rów­
nież do następnej części, wyko­
nanej przez Blichewiczów. Dla­
czego zaraz „poniżej całości“? 
czy dlatego, że nieznane było p. 
W. G. nazwisko? Czy dlatego, że 
jak występują aktorzy z praw­
dziwego zdarzenia (a Są nimi 
niewątpliwie Bichewiczowie) 
każdy amator musi być zaraz 
„poniżej“? Czy nie należałoby 
znaleźć nawet skromnego słowa 
uznania dla wysiłku tych 
„mniej znanych“ w takim sa­
mym stopniu w jakim pochlebia 
się tym „wielkim“?

Łączę wyrazy prawdziwego 
szacunku.

St. Kaniowski, Akowiec 
Adres znany redakcji.

— Komedia Zapolskiej p. t. 
„Moralność pani Dulskiej“ mia­
ła trzy dalsze i już niestety o- 
statnie w Londynie przedstawie­
nia w „Ognisku Polskim“, w 
wykonaniu Studium Teatralne­
go ZASPu, w reżyserii Leopolda 
Kielanowskiego. Obecnie zespół 
wyjechał na objazd prowincji.

— O „Nowych tendencjach w 
sowieckiej teorii pieniądza“ mó­
wił dr Alfred Zauberman we 
wtorek, dnia 24 listopada, w sa­
li Polish Research Centre. Od­
czyt odbył się staraniem Sto­
warzyszenia Ekonomistów Pol­
skich w U.K.

— Dość makabryczny temat 
poruszył prof. dr Laskiewicz mó­
wiąc w czwartek, dnia 26 listo­
pada, „O balsamowaniu i pale­
niu zwłok ongiś a dziś“. Odczyt 
odbył się staraniem Zrzeszenia 
Profesorów i Docentów w sali 
Polish Research Centre.

— 50-letnią twórczość Różyc­
kiego, popularnego polskiego 
kompozytora, który niedawno 
zmarł, uczczono koncertem w 
niedzielę, dnia 29 listopada, w 
Westminster Cathedral Hall. 
Słowo wstępne wygłosił dr Su- 
rzyński. po czym wystąpili pp: 
Stefania Niekraszowa, Nina 
Grudzińska, prof. J. Centner, 
oraz chóry im. Chopina i szkoły 
w Pitsford.

JAVA TRADING LTD.
31, NORFOLK PLACE, LONDON, W.2.

(obok Veritasu)
Telefon: AMB 5781 

poleca bogato zaopatrzony skład 
LEKARSTW

NYLONÓW
SPADOCHRONÓW

TAFTY NYLONOWEJ
MATERIAŁÓW WEŁNIANYCH 

i wszelkich innych artykułów, wchodzących w skład 
paczek do Polski.
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P O L A C Y  NA O BCZYŹIN IE
, OBCHÓD 60-LECIA LIGI 

NARODOWEJ W DORTMUND
W Dortmund (Niemcy) odbył 

t się obchód urządzony przez 
Stronnictwo Narodowe w 60-le-

• cie powstania Ligi Narodowej. 
Po Mszy św. odbyła się akade­
mia. w czasie której przemawiał

, ks. prób. Jan Kubica na temat 
sytuacji Kościoła w Polsce. Przy- 

« jęto uchwałę protestacyjną. Na 
zakończenie uroczystości prezes 

'  Str. Narodowego T. Bielecki 
, przedstawił zebranym program 

polski odbudowy wolnego pań­
stwa na tle obecnej sytuacji po-

* litycznej w świecie.
Władze chilijskie wydały pa­

miątkowe znaczki pocztowe z 
okazji 150-ej rocznicy urodzin 
Ignacego Domeyki. Znaczków 
wypuszczono dwa, za jednego i 
pięć pezos. Z uwagi na ograni­
czoną ich ilość znaczki te uzy­
skają dużą wartość filatelistycz­
ną.

W Madrycie (Hiszpania) uka­
zuje się w języku hiszpańskim 
wydawnictwo pcd tytułem „Biu­
letyn Informacyjny narodów u- 
ciśnionych przez komunizm“. 
Każdy numer zawiera kilka 
stron poświęconych Polsce. Biu­
letyn wydawany jest przez Ko­
mitet, na czele którego stoi Po­
lak p. Szumlakowski.

Wysiłki nowego duszpasterza
kolonii polskiej w Wenezueli, 
ojca Bonawentury wydały już 
owoce. Przy czynnym udziale o. 
Bonawentury wznowiło swą 
działalność Zjednoczenie Pola­
ków podejmując ponownie swe 
prace.

Malutka kolonia polska w 
Peru, licząca zaledwie 50 osób 
poczyna zajmować poważne sta­
nowiska w tamtejszym świecie 
naukowym. Profesorowie Wag­
ner, Nalborczyk, Rakowski i 
Ruszkowski wykładają ną wyż­
szych uczelniach. Lektorem ję­
zyka angielskiego tamtejszego 
uniwersytetu jest również Polak 
prof. Witold Szyszko, będący 
poza tym wybitnym botanikiem.

Na ekranach kin chilijskich
ukazał się film dokumentarny 
Wł. Kowańki o sowieckich obo­
zach pracy przymusowej. Czyn­
niki komunistyczne wszelkimi 
sposobami utrudniają wyświet­
lanie tego filmu i wejście jego 
na ekrany chilijskie zawdzięczać 
należy wyłącznie staraniom 
Zjednoczenia Polaków w tym 
kęaju.

UROCZYSTOŚĆ POLSKA W NORWEGII
Święto Niepodległości w Oslo

Po raz pierwszy w historii 
Kościoła katolickiego w Norwe­
gii stało przed ołtarzem Bożym 
trzech polskich kapłanów, gdy 
obchód święta Niepodległości 
rozpoczęto uroczystym nabożeń­
stwem z asystą za księży i wier­
nych w' kraju, w niedzielę 15 li­
stopada. Mszę św. celebrował ks. 
Bzdyl, diakonował oraz wygłosił 
kazanie ks. A. Wysiecki, a sub- 
diakonem był ks. L. Trawicki. 
Kaplica św. Józefa, należąca do 
instytutu sióstr św. Józefa po­
nownie wypełniła się wiernymi 
już nie tylko z ośrodka Oslo, ale 

lakże z innych miejscowości jak

Askim, Moss i Fredrikstad. Po­
nownie zabrzmiały melodie pol­
skich pieśni kościelnych, w cza­
sie których niejedno szczere ser­
ce zabiło żywiej.

Po nabożeństwie rozpoczęła 
się akademia. Najpierw odśpie­
wano, przy akompaniamencie 
fortepianu, hymny narodowe: 
polski i norweski. W skład pro­
gramu akademii wchodziły prze­
mówienia, deklamacje chórowe i 
solowe, oraz utwory muzyczne, z 
których Kujawiak Wieniawskie­
go na skrzypcach z akompania­
mentem fortepianu zdobył sobie 
najwięcej popularności. Także

opowiadania z Wiecha wypeł­
niały salę śmiechem, pozwala­
jąc uczestnikom chociaż na 
chwilę zapomnieć o troskach ży­
cia codziennego.

Z inicjatywy ks. A. Wysieckie- 
go uchwalono rezolucję i wysła­
no depeszę protestacyjną na rę­
ce J. E. ks. arcybiskupa Gawliny.

Para polskich dzieci w stro­
jach narodowych: chłopczyk ja­
ko góral i dziewczynka jako kra­
kowianka także przyczyniła się 
do miłego nastroju w czasie a- 
kademii. Uroczystość zakończyła 
się odśpiewaniem hymnu „My 

Rok Maryjny. K. T. L.

W . S łiy ła n ia
CHELTENHAM

W teatrze Civic Playhouse
odbyła się urcczystość Święta 
Niepodległości staiamem wszy­
stkich organizacji polskich. Re­
ferat w języku angielskim od­
czytał p. A. Mikołajczyk, część 
artystyczną wykonał Polski Te­
atr Amatorski. Prcgram wypeł­
niły tańce regionalne, śpiew, re­
cytacje i muzyka zespołu ama­
torskiego oraz melodeklamacja. 
Uroczystość zakończono odśpie­
waniem hymnów polskiego i an­
gielskiego. Dochód z akademii 
w kwocie £  4.0.2. przekazano na 
dzieci polskie w Niemczech.

Wieczór teatralno - muzyczny 
odbył się w Cheltenham przy u- 
dziale zespołu mandolinistów i 
Polskiego Teatru Amatorskiego. 
W części muzycznej popisywał 
się po raz pierwszy zespół man­
dolinistów w składzie: W. Pator- 
ski, G. Wojtan, M. Wojtan, R. 
Gassis, J. Wania, F. Kuter i W. 
Wojtan. W numerach solowych 
występowali: Maciek Wojtan i 
Jadzia Papuga, L. Polak i naj­
młodszy artysta, 6-letni Jurek 
Kowalski. W drugiej części Pol­
ski Teatr Amatorski wystawił 
komedię Bałuckiego p.t. „Teatr 
amatorski“ w składzie pp.: J. 
Gassis, W. Ciesielski, W. Woj­
tan, M. Puczyniec, L. Polak, W. 
Kaliszewska, K. Szopiński i D. 
Szopiński. Reżyserował p. F.

POLACY W HISZPANII MODLĄ SIĘ ZA PRYMASA
W związku z prześladowaniem Kościoła w Polsce i uwięzieniem 
Prymasa oraz dziesięciu biskupów przez komunistów' w Polsce, 
Polacy w Madrycie pod kierownictwem ks. Mariana Walorka 
odbyli pielgrzymkę pokutną do Cerro de Los Angeles, słynnego 
miejsca pątniczego, szczególnie po ostatniej wojnie domowej w 
Hiszpanii. Tu bow:iem czerwoni dokonali rostrzelania słynnej 
figury Chrystusa, chcąc w ten sposób udowodnić, że Boga w 
Hiszpanii już nie ma i nie będzie. Dzisiaj w tym samym miejscu 
stoi odnowiona postać Chrystusa, wzniesiona na wysokiej kolum­
nie i dominuje nad szeroką równiną kastylijską. Pielgrzymi od­
prawili drogę krzyżową, odmówili różaniec oraz wysłuchali Mszy 

świętej oraz kazania ks. M. Walorka.

ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLA
W SZPITALU PENLEY HALL

święto Chrystusa Króla w 
Polskim Szpitalu Nr 4 w Iscoyd 
Park obchodzono bardzo uroczy­
ście. Mszę św. odprawił ks. pro­
boszcz Matuszek. W czasie nabo­
żeństwa chór męski wykonał 
kilka pieśni.

Po Mszy św. odbyły się akade­
mie oddzielnie dla pacjentów i 
personelu. Otworzył je słowem 
wstępnym dr R. Puszkiewicz. 
Następnie red. J. Walewski wy­
głosił przemówienie p.t. „Krzy- 
żactwo XX wieku“. Pani H. Ma­
łecka deklamowała wiersz „Kró­
luj nam Chryste“, a chór S.P.K. 
pod batutą p. Madejskiego i

przy akompaniamencie fishar­
monii wykonał kilka pieśni reli­
gijnych. Zebrani uchwalili jed­
nogłośnie tekst deklaracji pro­
testacyjnej przeciwko komuni­
stycznemu prześladowaniu Ko­
ścioła w Polsce oraz petycję do 
Ojca świętego o modły za Polskę. 
Pod obu deklaracjami zebrano 
ponad 1200 podpisów.

Dekorację sceny wykonał pa­
cjent szpitala p. A. Synowiec. 
Reżyserowała pani H. Małecka. 
Całość organizacyjna spoczywa­
ła w rękach prezesa miejscowe­
go Koła SPK dra R. Puszkiewi- 
cza. M.

Gassis. W pracach technicznych 
pomagali członkowie Klubu Pol­
skiego i Koła SPK.
DERBY

Kolo Samopomocy Lotni­
czej urządziło wieczór przy mi­
krofonie poświęcony świętu 
Niepodległości. Referat wygłosił 
p. I. Schmidt a w części arty­
stycznej nastąpiły deklamacje 
p. Jasińskiego i J. Rudzińskie­
go oraz śpiew p. J. Potysza.

W kościele N. Marii Panny 
odprawiono nabożeństwo żałob­
ne za dusze poległych żołnierzy 
polskich po czym ks. proboszcz 
Gatnarczyk odprawił egzekwie 
przy katafalku okrytym flagą 
polską.
LUBENHAM

Komitet Kościelny pod prze­
wodnictwem ks. kan. Fr. Dzidu- 
szki i przy wpółudziale miejsco­
wych organizacji urządził uro­
czystą akademię ku czci Chry­
stusa Króla, którą zagaił p. W. 
Królewicz, prezes Rady Osiedla. 
Po okolicznościowym referacie 
p. Cz. Bardzińskiego chór soda- 
licyjny pod kierownictwem p. L. 
Skrzeczkowskiego odśpiewał kil­
ka pieśni religijnych. P. J. Brzo­

zowski przy akompaniamencie 
p. L. Sikory odśpiewał „Ave Ma­
ła “ i „Chorał“. Deklamacje wy­
głosili: p. R. Smoliczówna, p. L. 
Boskówna, p. R. Godlewski oraz 
9-letnia B. Kaniewska. Piękną 
dekorację sceny wykonał kiero­
wnik miejscowego teatru ama­
torskiego p. A. Tapkowski. Efek­
ty świetlne — p. P. Motyk. Aka­
demię zakończono odśpiewa­
niem hymnu „My chcemy Bo­
ga“.

MANSFIELD
W Mansfield odbyła się aka­

demia w dniu Święta Niepodle­
głości. Przemówienie okoliczno­
ściowe wygłosił p. Rzepczyk, po 
czym chór z Hartwick odśpiewał 
dwie pieśni, a p. K. recytował 
wiersz „Ojczysta gleba“. Groma­
da zuchów z Hartwick odtańczy­
ła krakowiaka w opracowaniu p. 
Wachlarz i przy akompania­
mencie p. M. Szyszkowskiej. W 
dalszym ciągu programu zuchy 
recytowały zbiorowo oraz solo­
wo wiersze. Chór z Hartwick od­
śpiewał następnie pieśni a trio 
harmonistów — p. M. Szyszkow- 
ska, W. Moskietorz i J. Szadura

S POLSKA APTEKA NA BRIXTON ń 
Mgr. M. LOSOW SKIEJ
WYSYŁA WSZELKIE LEKI DO KRAJU 

Streptomycyna 10 gr. — £  1.14.0. Rymifon 500 tabl. -  
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ZNANA FIRMA BRACI MARYNIAK
ALM AR TAILORS LTD.”

131, Bayswater Rd., London, W. 2. Tel.:BAY 8220
z a w i a d a m i a  o uruchomieniu działu sprzedaży 
materiałów wełnianych na wysyłkę za granicę w paczkach 
ubezpieczonych lub poleconych, za które doliczamy fak­

tyczne koszty opłat pocztowych.
Na składzie duży wybór materiałów oraz dodatków 

po cenach bezkonkurencyjnych.
Na żądanie wysyłamy próbki wraz z cenami.

odegrali wiązankę pieśni legio­
nowych.

Na zakończenie uroczystości 
przyjęto przez aklamację rezo­
lucję protestacyjną przeciw a- 
resztowaniu Prymasa Wyszyń­
skiego.

DUNDEE
W Dniu Zadusznym Polacy w 

Dundee uczcili pamięć zmarłych 
i spoczywających na miejsco­
wym cmentarzu Polaków. Miej­
scowy proboszcz, ojciec A. B. Le­
wandowski odmówił przy mogi­
łach modły, złożono wieńce i za­
palono światła.

Na miejsce dawnego Komite­
tu Kościelnego powołano nową 
Radę Kościelną, jako ciało do­
radcze miejscowego proboszcza. 
Rada Kościelna troszczyć się 
będzie o środki na utrzymanie 
kaplicy oraz na zaspokojenie 
potrzeb polskiego życia religij­
nego. Do władz Rady weszli: p. 
E. Rączko — przewodniczący; p.
S. Jagusz — wiceprzewodniczą­
cy; p. Z. Grzegołowski — sekre­
tarz; p. w. Nowacki — skarb- • 
nik oraz pp. F.Chmielewski i A. 
Wróbel jako członkowie Rady i 
kolektorzy.
EDYNBURG

Na dwóch cmentarzach w E- 
dynburgu, w dzielnicy Liberton 
i Costorphine, znajduje się wie­
le grobów' polskich, wśród nich 
specjalna działka dla żołnierzy, 
zmarłych w czasie wojny i po 
wojnie. Rektor Polskiej Misji 
Katolickiej w Szkocji, ks. dr L. 
Bombas odprawił modły na oby­
dwóch cmentarzach, na które 
przybyło wiele rodzin i przyja­
ciół spoczywających na cmen­
tarzach Poiakó\

WARTOŚCI ODŻYWCZE
I LECZNICZE OWOCÓW
Śliwki, o których już była 

wzmianka, zawierają oprócz fo­
sforu witaminy i wiele cukru. 
W szystkie śliwk i działają roz- 
walniająco, zwłaszcza ich odwar. 
Na ciężkie obstrukcje wskazane 
jest jadać kompoty ze śliwek 
suszonych, śliwki w nadmiarze 
mogą powodować zaburzenia 
w trawieniu, łatwo bowiem ule­
gają fermentacji.

Morele mają podobne właści­
wości, tylko są mniej strawne. 
Melon i kaw'on można zaliczyć 
do owoców jarzynowych. Są 
specjalnym owocem dla cho­
rych, cierpiących na skazę mo­
czanową, nie są kwaśne a mają 
własności moczopędne. Melon i 
kawon są niewskazane dla lu­
dzi chorych na żołądek. W kura­
cji owocowej używa się często 
soki z kawona, zakwaszone cy­
tryną.

Róża do smażenia ma duże za­
stosowanie. Ma nie tylko lotne 
olejki, ale i kwas garbnikowy, 
który jest silnym środkiem de­
zynfekcyjnym. \ \  dawniejszych 
domowych apteczkach używano 
jej jako naparu w niestrawno­
ści u dzieci.

Cytryny i pomarańcze oraz gra­
pe-fruity należą do wspaniałych 
ow oców południowych, zawiera­
ją bogactwo witamin, działają 
przeciw gnilnie, są dobrym le­
kiem na cierpienia artretyczne. 
Pomarańcze nadają się do kura­
cji ow'ocowej, którą można prze­
prowadzać pijąc tylko sok, wy­
ciśnięty z owocu.

Figi i ich sole odżywcze mają 
dużo sody. Są bogate w witami­
ny i mają własności rozwalnia- 
jące. Namoczone na 6 do 12 go­
dzin dają kompot, leczący ob­
strukcję.

Ananasy oprócz wykwintne­
go smaku i zapachu mają kwas 
w składzie podobny do żołądko­
wego, dlatego pomagają w tra­
wieniu.

Celina Tarnawska Busza
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SZATA CHRYSTUSA 
„The Robe“

Rzadko który film czyni tak 
potężne wrażenie, jak ten mo­
numentalny obraz na tle biblij­
nym, może dlatego, że jest to 
pierwszy film wykonany przez 
20-th Century-Fox nową techni­
ką „cinemascope“, która daje 
widzowi złudzenie bryłowatości 
bez użycia specjalnych okula­
rów. Jest w nim nie tylko trój­
wymiarowość obrazu ale i głosu 
dzięki zastosowaniu licznych 
głośników, rozmieszczonych w 
różnych miejscach. Film w tech- 
nikolorze, na olbrzymim, co naj­
mniej dwukrotnie przekracza­
jącym zwykłe rozmiary ekranie 
trwa 2 godziny i 14 minut, a 
więc znacznie dłużej niż nor­
malny film długometrażowy.

Fabuła filmu toczy się w Rzy­
mie, w Jerozolimie i na wyspie 
Capri za czasów Tyberiusza i 
Kaliguli. Przedmiotem jej są 
dzieje młodego patrycjusza Mar- 
cellusa (Ryszard Burton). Jako 
trybun rzymski dowodził on w 
Jerozolimie oddziałem, który u- 
krzyżował Chrystusa i rzucał 
losy o Jego szatę. Marcellus wy­
grywa Szatę, co staje się później 
powodem jego nawrócenia. Waż­
niejsze role grają Jean Sim­
mons (narzeczona Marcellusa), 
Wiktor Mature jako niewolnik 
z Koryntu, Michał Rennie jako 
św. Piotr Apostoł i Jay Robin­
son jako cesarz Kaligula.

Film pomija zupełnie rolę ar­
cykapłanów żydowskich w U- 
krzyżowaniu, przypisując jego 
przyczynę całkowicie Rzymia­
nom. Poza tym jednak jest to 
obraz piękny i pod każdym 
względem godny polecenia, (t)

O P Ł A T K I
12 szt. — 2/-
300 szt. — 25/- 

przesyłka 6 d i 1/6 
w y s y ł a

natychmiast po otrzymaniu 
zamówienia

VERITAS F. P. Centre, 
12, Praed Mews, London, W.2

Kotlarz lub dobry metalowiec
potrzebny. Dobre wynagro­
dzenie dla fachowca. Zgło­
szenia: Smith and Matthews, 
13, Praed Mews, London W.2 

(obok Yeritasu).

TAM NIE TAK CIASNO 
— Czy pozwolą panowie prze­

siąść się na ich ławkę? Nas tu­
taj siedzi czterech, a panów 
tam jest tylko trzech.

PRZEGRANA W STOSUNKU 30 : 5
Gdyby w takim stosunku prze­

rżnął mecz jakiś klub piłkarski, 
to myślę, że na pewno przesu­
nięto by go natychmiast do niż­
szej ligi, albo nawet w ogóle 
wyrzucono z Association Foot­
ball, by nie przynosił nadal 
hańby organizacji zawodowych 
piłkarzy. A tymczasem w takiej 
właśnie proporcji, a może nawet 
zważywszy przedmiot gry, jesz­
cze gorszej, przegrali młodzi 
harcerze i harcerki grę przeciw 
rodzicom polskich dzieci na pew­
nej imprezie, na której się ta 
okropna rzecz wydarzyła.

W miasteczku X (nomina 
sunt odiosa, gdyż rodzice goto­
wi mnie zaskarżyć do sądu o 
obrazę) młodzi harcerze i har-' 
cerki urządzili ognisko dla pu­
bliczności pod tytułem „Piękna 
nasza Polska cała“. Miejscowy 
proboszcz przez dwie niedziele z 
rzędu ogłaszał swym parafia­
nom o tej imprezie z ambony. 
Na każdym nabożeństwie było 
około 300 osób, w sumie więc 
mniej więcej 600 osób dowie­
działo się o ognisku „Piękna 
nasza Polska cała“. Ognisko 
odbywało się w znanym wszyst­
kim Polakom w miasteczku X 
Domu Polskim, nikt więc nie 
mógł powiedzieć, że nie wie 
gdzie to i „jak się idzie“.

A teraz sensacja. Słuchajcie, 
Czytelnicy, słuchajcie! Ognisko, 
bardzo dobrze pomyślane i prze­
prowadzone zgromadziło na wi­
downi niebywałe tłumy polskich 
mieszkańców miasteczka X w 
postaci 5, słownie: pięć osób 
plus 4, słownie czworo dzieci po­
niżej lat pięciu. Dzieci natural­
nie sensu tej imprezy nie zrozu­
miały, wśród zaś tłumu doro­
słych zauważono 1 (jedną) je­
dyną matkę harcerza, który brał 
udział w imprezie. Przed tymi 
tłumami polskiej publiczności 
produkował się zespół złożony z 
30 (trzydziestu) osób, który 
przez szereg tygodni rzecz przy­

gotowywał i poświęcił jej wiele 
czasu i trudu.

Obserwator polski, który mi o 
tej całej aferze donosi, słusznie 
prosi o niepodawanie jego nazwi­
ska, gdyż nie wątpi, iż rodacy 
tamtejsi sprawiliby mu lanie za 
to, że tak brzydką rzecz ujaw­
nił. Słusznie też pyta on w li­
ście: gdzie była reszta rodzi­
ców? Czemu ich nie interesuje 
to, co robią, czego się uczą ich 
dzieci w godzinach pozaszkol­
nych i o Polsce przecież? Czemu 
się nie interesują tym, co daje 
dzieciom harcerstwo?

Drogi Rodaku, słusznie pytasz 
i słusznie się oburzasz, bo i 
mnie krew nagła zalewa, gdy 
takie rzeczy czytam. Ale cóż Ci 
odpowiem? Jestem pewien, że 
ojcowie tych harcerzy, którzy 
występowali na przedstawieniu 
nie mogli przyjść, gdyż rżnęli 
w bridża u przyjaciół albo u sie­
bie w domu. Matki nie przy­
szły, gdyż musiały bridżystom 
gotować kawę i piec strucle z 
makiem lub placek z kruszonką. 
Jeśli zaś bridż nie u nich się od­
bywał, tedy na pewno poszło 
trochę poplotkować do sąsiadek 
i znajomych. Jeśli ci harcerze 
mają starszych braci lub sio­
stry, to ci i te na pewno były w 
barze, w kinie lub na przechadz­
ce z girl-friendem czy też mu- 
tatis mutandis z boy-frjendem. 
I tak wszyscy byli zajęci. Kto 
by chodził na jakieś niepoważ­
ne imprezy pod tytułem „Pięk­
na nasza Polska cała“? Też po­
mysł! Przecież to amatorskie i 
nic nie warte. Co innego zawo­
dowy teatr z Londynu!

Wydawało mi się stale dotych­
czas, że dorośli, to murowani 
Polacy a że bronić przed wyna­
rodowieniem trzeba właśnie 
młodzież. Otóż okazuje się, że 
jest na odwrót. Jest na odwrót i 
to w stosunku 30 do 5 na nieko­
rzyść rodziców a na korzyść 
młodzieży harcerskiej. Dlatego

zaczyna mi się wydawać, że 
szkolnictwo polskie trzeba za­
cząć tworzyć nie dla dzieci, lecz 
dla rodziców, by ich nieco pod- 
kształcić w dziedzinie obowiąz­
ków polskiego ojca i matki na 
emigracji. Gdyby mnie przyjęli, 
chętnie zostałbym wykładowcą 
w zakresie tego przedmiotu i 
idąc na pierwszą lekcję zabrał­
bym potężną trzcinkę, jakiej u- 
żywali wychowawcy naszych 
dziadów i pradziadów.To podob­
no instrument znakomicie uła­
twiający pracę pedagogiczną. 
Dzieciom zaś, mianowicie har­
cerzom i harcerkom poleciłbym 
dopilnować, by rodzice regular­
nie uczęszczali na lekcje i je­
stem »pewien, że dopilnowaliby 
tego skrupulatniej, niż obecnie 
pilnują rodzice w stosunku do 
dzieci. I gdyby dorośli urządza­
li imprezę pod tytułem „Piękna 
nasza Polska cała“, to dzieci 
na pewno stawiłyby się gremial­
nie i w komplecie.

Może jednak się mylę. Może 
Polacy w miasteczku X rzeczy­
wiście mieli sprawy tak ważne i 
niecierpiące zwłoki, że istotnie 
nie mogli tej imprezy poprzeć. 
Może akurat odbywało się tłu­
mne zebranie, na którym radzo­
no o sprawach szkolnictwa i wy­
chowania młodzieży, może mów­
cy na tym zebraniu dawali wy­
raz swej głębokiej trosce o pol­
skość naszych dzieci i szukali 
środków zaradczych przeciw ich 
wynarodowieniu. Może wybiera­
no komitety, zarządy i prezydia 
organizacji szkolnych wznosząc 
tragiczne okrzyki: „Nie damy“, 
„Precz“, „Niech żyje“.

I  tylko młodzi i pozbawieni 
doświadczenia harcerze i harcer­
ki wybrali się ze swą imprezą 
tak nie w porę, że starsi nie mo­
gli jej poprzeć. Może! „Wszyst­
ko to prawda być może — jed­
nakże ja to między bajki wło­
żę“ — jak słusznie powiedział 
kolega Ignacy Krasicki.

Michał Osa-Gderski

R O Z R Y W K
U M Y S Ł O W E
Krzyżów ka nr. 48

POZIOMO: 1. Rzeka w Polsce, 3. Część og­
niska harcerskiego, 8. Postać z „Pana Tade­
usza“, 9. Należy je trzymać na wodzy, 10. Głó­
wny przedmiot w kinie, 11. Gra w karty, 13. 
Wybrana grupa (wspak), 15. Rodzaj krzywej 
szabli, 18. Powstaje w związku ze zmianą 
ciśnienia, 20. Figura w kartach, 21. Spód 
pudełka (wspak), 22. Luksusowa duża łódź, 
23. Imię męskie, 24. Np. celna, 25. Zwinne 
szybkie zwierzę.

PIONOWO: 2. Przyrząd sportowy, 4. Nie 
może być 20 w pion., 5. Rodzaj materiału, 6. 
Była nią Żubrowa z „Huraganu“, 7. Bożek 
małżeństwa, 12. Inaczej wynik, 14. Pancerna 
chroni przed śmiercią, 16. Człowiek z tej sa­
mej wioski, 17. Mocny napój, 19. Poruszają­
ca się część motoru, 20. Stan cywilny.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 9 
grudnia. Za trafne rozwiązanie redakcja 
przyzna w drodze losowania nagrodę w po­
staci książki Wandy Miłaszewskiej „Księż­
niczka Dagny“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 45
POZIOMO: Przepadło, kruczki, radium, 

wjazd, laguna, cytaty, wioska, straże, armia, 
chluba, fetysz, organtyna.

PIONOWO: Pociąg, Emilia, czarka, opinia, 
Królewiec, Medyceusz, wnęka, dykta, * Otello, 
armada, Tyflis, Afryka
• Nagrodę w postaci książki B. Prusa „Kło­
poty babuni“ otrzymuje na podstawie loso­
wania p. Dominik Pietruszka, 18, rue Mont­
golfier, Houdain, P. d. C., France.

N O W O Ś Ć  
PAPIEŻ MÓWI:

DUCH LUDZKI POZNAJE 
WSZECHŚWIAT

(1. 9. 1952)
Przemówienie do astronomów 

Zeszyt 6-ty serii 3-ej 
DOKUMENTÓW NAUKI 

KOŚCIOŁA
Cena 1/-, z przesyłką 1/3 

VERITAS F. P. Centre,
12, Praed Mews, London, W.2

LEKARSTWA
RIMIF0N 
R O C H  E

100 tabl. 9/-
500 tabl 1. 6.6 

1000 tabl. 2.12.0
STREPTOMYCYNA

10 X 1 gr. 1.14.0 
Penicylina ol. 3 milj. j. 12/-

o r a x  w s z e lk i e  l e k a r s t w a

HASKOBA
2, HOGARTH ROAD, 

LONDON. S.W .5. Tel.: KRO. 1542.''
Nowy cennik 100 popular­
nych paczek do Polski i 

Rosji na żądanie.

NAJBARDZIEJ
opłaca się obecnie 
wysyłać do Polski:

PIEPRZ CZARNY 
I grade Tellycherry 1 Ib 

">ro wieczne 
PARKER „NEW 
VICTORY“
Pończochy nylonowe 
„Morley" z ozdobną 

piętą 2 pary
L A M P E R T  & P 0 1 I M E X

45, Cromwell Road, 
London, S. W. 7.

B. Woliński
48, Chapeltown Rd., Leeds, 7.

PIEPR Z CZARNY 
g ru b o zia rn is ty  I g a tu n ek

DO POLSK I pocz tą  polec.
1 lb. — 16/-; 2 lbs. — 31/-

w W. BRYTANII:
2 lbs. — 21/6; 4 lbs — £2.2.6
6 lbs. £  3.3.0; 14 lbs. £7.2.6

PLASTYK na Torebki wysyła 
HASKOBA Ltd.

SYN DYPLOMATY
...i zechce Pan, Wielce Szano­

wny Panie Święty Mikołaju, 
przyjąć wyrazy mego prawdziwe­
go szacunku i głębokiego powa­
żania...

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRAED MEWS, 
LONDON,W.2. Telefon AMB 6879. VERITAS FOUN­
DATION PUBLICATION CENTRE. Prenumerata (z 
przesyłką) płatna z góry: miesięcznie 2/6; kwartalnie 
7/-; półrocznie 14/-; rocznie 28/-. Niezamówionych 
rękopisów Redakcja nie zwraca. OGŁOSZENIA; 1 cal 
przez 1 łam £. 1. W tekście 50% drożej, na pierwszej 
stronie 100% drożej. Za każde następne ogłoszenie tej 
samej treści — opust, zależny od ilości ogłoszeń. Ne­
krologi 10/- za cal. Ogłoszenia drobne; 1/- od wiersza. 
Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. PRZED­
STAWICIELSTWA ADMINISTRACJI — ARGENTY­
NA: „Libreria Polaca“ Serrano 2076, pisol Buenos

Aires; AUSTRALIA: „Vistula“ (Australia) Pty. Ltd., 
77, Pitt Str., Sydney oraz „Społem“, 85, Wattle Avenue, 
Park, Adelaide, S. A.; BELGIA: E. Kułakowska, 101, 
Rue Auguste Lambiotte, Bruxelles; BRAZYLIA: Z. 
Kietlińska, Av. Batel 1514, Curitiba, Parana; FRAN­
CJA: Przedstawiciel Generalny — „Libella“ Libraire, 
12, Rue St. Louis-en-lTle, Paris IV; HOLANDIA: 
P.M.K., Schorsmolenstraat, 9, Breda; KANADA: 
Canadian Mosaic Publishers Suite, 1, Western Ave., 
Montreal 6 oraz International Book Service, 220, 
Queen Street W., Toronto i „Radegast“, 570, Aberdeen 
Ave., Winnipeg, Man.; NIEMCY: S. Mikiciuk, Seeham- 
merstr. 4, Bar. 16 B/2 (13B), München 54 oraz „In-

formacja Prasowa“ — Postfach 86 (23) Quackenbriick; 
NORWEGIA: B. Lubiński, Fagerturveien 14, Bestun 
ved Oslo; STANY ZJEDNOCZONE: „Gryf Publica­
tions“ — 615, Henry Street, Utica, N.Y. oraz M. Kijow­
ski —13171. McDougall, Detroit 12, Mich., oraz J. Sto- 
janowska, 83, East 22nd Street, Bayonne, N. Jersey, 
oraz„Pomoc“ — Export Import — 761, Filimore Ave„ 
Buffalo 12, N.Y.; SZWAJCARIA: Mgr A. Bocheński, 
Case Postale 19, Fribourg 2; SZWECJA: Mgr B. Ku­
rowski, Lund, Revigegatan 13 B; WŁOCHY: Mme Z, 
Bulhak-Jelska — via Salaria 300 C, Roma. W sprawach 
prenumeraty i ogłoszeń prosimy porozumiewać się z 
przedstawicielami.

P r in te d  b r :  V e rita s  F o u n d a tio n  P res« . 12. P ra e d  Mews. Lo id o n , W. 2 T e l.: PAD  8224.


